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Wychodzi dwu racy dzlei 
nie, o goć? 12-toj w po­
łudnie i o godzinie 6-tej 

wieczorem.
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kor. 6 za jednorazowe 
zanoszenie do domn do­
płaca s i7 40 hal., za d wa. 

razcce  BO hal.

Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 hal. 70, kwar 
"łalnie kor. S. W pans.wie
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C sobna prenumerata nc. 
wydanie wiooi. i , - a . ‘i  
miesięoanie w miojae* 
z odnoszeniem do doza* 

keronf.

Numer poludu. lC'hal.wie­
czorny 4 hrL Łiśty pie­
niężne przekazy naprenu- 
meratę i iaseraty, iranee 
do Administraoji „GIo»« 
Narodu". — Prenumeratę 
6pro. z upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
tu. -jd pocztowy w obrębie 
monarcŁji w państwie 
nlemieckiem. Reklamacje

Ni.mieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach kwartalnie kor. 12. Za I meopieczgtowane nie poilegaję opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca 
w urazowa wysyłkę dziennie dopłaca się o-.O ha- miesięcznie Zmiana adresu: 40 hal. | Adres Red.: Ul. sw Krzyża 1. 7. Adres tel. „GUos Narodu*’ Kr-ków. Tal. N/. 19

Ogłoszenia ins ra>y) przyjmuje kierownik tego dziaiu p. WŁODZIMIERZ STRYCH ARS KI w blnrzo in3eratowom ..Głosu Narodu*', ród ul. św Krzyża i Mikcłaisl iej 1. 
D l  miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 ualerzy, za każdy nostępny ri. 12 hal., skład catelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierwszy ras 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. ud wiersza za aażdy raz. Nekrologi ild. 30 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 
Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein A Vogler M. Opelik, JL Dukes, M. Sohalek, E. Brauu, Kutsehera & SoLleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos w Budapeszcie

Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de l'revise, F. Jones & Cle.
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„Bohater" czy szaleniec?
Już po zamknięciu wczorajszego numeru 

otrzymal.śmy następujące telegramy:
WiEDEN. Trybunał kasacyjny po prze­

prowadzonej rozprawie uchwalił znieść 
wyrok sądu krajowego kaniego we Lwowie 
skazujący Mirosława Siczyńskiego na śmierć i 
zarząazd przeprowadzenie świeżei rozprawy 
przed sądem przysięgłych we Lwowie. W mo­
tywach tego orzeczenia podniósł najwyższy try­
bunał, że trybunał karny we Lwowie niesłu­
sznie odmówił wnioskom obrony co do zba­
dania stanu umysłowego Siczyńskiego oraz co 
do zbadania poprzedniego jego trybu życia 

»szczególnie z uwzględnieniem psychopatycz­
nych właściwości.

WIEDEŃ. Trybunał kasacyjny wydał wy 
rok następujący: Zażalenie nieważności prze­
ciwko wyrokowi sądu przysięgłych we Lwowie 
z dnia 30 czerwca, wydanemu na Siczyńskie­
go i zasądzającemu go na śmierć przez powie­
szenie, uwzględnia się i przekazuje się s*prawę 
do ponownej rozprawy przed tym samym try­
bunałem przysięgłych. W uzasadnieniu wyro­
ku powieaziano, że uchwała sądu, odrzucająca 
wniosek obrony o wezwanie i przesłuchanie 
matki oskarżonego i X. Łukasiewicza w spra­
wie familijnych stosunków i środowiska spraw­
cy, jakoteż wnioski co do zbadania stanu u- 
mysłowego narusza zasady i prawa obrony. 
Oskarżony wprawdzie przyznał się do zarzu­
conego mu czynu i czyn ten na podstawie 
przeprowadzonego postępowania dowodo­
wego me u ega żadnej wątpliwości, co dla o- 
sądzenia objektywnego stanu rzeczy jest zu­
pełnie wystarczającem. W kierunku subjektyw 
Dym także przyznał, że postanowił zabić na­
miestnika Potockiego, którepo uważał za win­
nego rzekomej korupcji w Galicji i za spraw­
cę wypadków w Łąckiem i Koropcu i me za- 
przowył ani zamiaru, ani też czynności przy­
gotowawczej do czynu popełnionego, a tylko 
,w tym kierunku się usprawiedliwił, że czuł 
$e inaczej nie może postąpić — to jednak ró- 
w l jcześnie osk8rż. przedstawił swoje stosunki fa 
milijne, z którego to opisu—gdyby rzeczywiś­
cie był prawdziwym — możcaby wnioskować 
o anormalnym podkładzie rodziców i rodzeń­
stw a oskarżonego. W tym stanie rzeczy dzie­
dzicznego, psychicznego obciążenia oskarżone­
go nie można uważać za wykluczone i po­
dany przez niego nieprzezwyciężony przymus 
może mieć również psychicżną przyczynę, co 
tylko na podstawie zbadania przez lekarskich 
rzeozozoawców może być wyjaśnione.

Źe oskarżony odparł przypuszczenie, ja­
koby był anormalnym: to jest to zjawiskiem 
bardzo częscem u osób chorych umysłowo. 
W  każdym razie istniały — wobec zachowania 
się oskarżonego, zwłaszcza wobec zauważone­
go u niego naruszenia właściwego każdemu 
człowiekowi popędu samozachowawczego — 
wątpliwości, czy miał on zupełnie rozum. W 
każdym wypadku jednakże według § 134 proc. 
karnej istniał imperatywny obowiązek, lby 
stwierdzić przez rzeczoznawców stan umysło­

wy oskarżonego, oraz zbadać miarodsine mo­
menty jego życia i jego pochodzenie przez 
przesłuchanie osób, któro mogłyby dać w tej 
sprawie wyjaśnienia. Do tego celu zmierzały 
wnioski obrony. Przez ich odrzucenie zasady 
postępowania i prawa obrony zostały naruszo­
ne, przez co zażalenie nieważności uważa się 
za uzasadnione. & trybuuał kasacyjny wydał
powyżej podany wyrok.** *

Nie będziemy naturalnie omawiać powyż­
szego wyroku kasacyjnego Nasuwają się tu 
jednakże pod pióro pewne refleksje, dotyczą­
ce nie uchwały trybunału najwyższego, lecz 
stanowiska Ukraińców wobec zabójcy ś. p. hr. 
Potockiego. Wiadomo, jakim chórem uwielbie­
nia powitali Ukraińcy czyn Siczyńskiego. Mor­
dercę w obozie ukraińskim kanonizowano na 
„bohatera** narodowego, a pp. Budzynowsey i 
Trlyowscynie wihali się publicznie głosić, że Si­
czyński dał tylko wyraz uczuciom całego 
„narodu** ukraińskiego. Trybunał więc lwow­
ski, odrzucając wniosek o zbadtme stanu Si­
czyńskiego, postąpił właściw ie w myśl powszech­
nej opiiiji ukraińskiej. Nie chciał, czy nie mógł 
przypuścić, aby „obrońca uciskanego ludu ru- 
skiego** — „bohater", któremu składano hoł­
dy, na cześć którego stworzono nawet funda­
cję — był tylko zwykłą „obciążoną psychicz­
nie", zwyrodniałą jednostką. Obrońcy jednak­
że S-czyńskiego zrezygnowali z jego „bohater­
stwa", a trybunał najwyższy tę właśnie oko­
liczność uwzględnił w motywach swego orze­
czenia.

Nie przesądzamy naturalnie, jaki będzie 
wynik drugiej rozprawy. Możemy jednak 
stwierdzić, że dla Polaków byłoby to wiolną 
ulgą, gdyby istotnie mogli przekonać się, że 
Siczyński — to nie „bohater narodowy*' U k ra ­
ińców. nie sławiony przez nich wódz ducho­
wy, lecz zwyrodniały psychicznie osobnik — 
niepoczytalny szaleniec...

Dla nas byłoby to ulgą, bo świadczyłoby, 
że Ukraińcy nie doszli jeszcze do takiego zdzi­
czenia i upadku moralnego, aby potworny 
mord spełniony na bezbronnym człowieku a- 
poteozować jako „bonaterstwo". Abyśmy jed­
nak mogli w to wierzyć, nie wystarczą wy­
wody obrońców Siczyńskiego przed trybuna­
łami. Morderca hr. Potockiego nie może być 
jednocześnie niepoczytalnym szaleńcem wobec 
sądu a bohaterem i wodzem duchowym dla 
Ukraińców. Aut—aut: albo bohater, albo sza­
leniec) Panowie Trylowscy i Eudzynowscy 
muszą się ostatecznie., zdecydować. Jeśli bo­
wiem Siczyński ma być „niepoczytalną, obcią­
żoną psycicznie jednostką", to ci, co takie 
zwyrodniałe jednostki stawiają na piedestale, 
bohaterstwa i kanonizują na duchownych przy­
wódców narodu, powinni również jako niebez­
pieczni dla porządku publicznego szaleńcy 
znaleść się pod kluczem...

Zaprzepaszczona ordynacja.
Poznań, 2 Września.

Z sensaoyjuemi rewelacjami wystąpiła 
„Gazeta Bydgoska" w sprawie głośnej ordyna­

cji rydzyńskiej, która, jak wiadomo, przejdzie 
na własność rządr pruskiego. Ogromny ten 
szmat ziemi polskiej miał, według Drzmien-a 
statutu ordynacyjnego, przejść w razie wygaś­
nięcia męskiej linji Sułkowskich na własność 
polskiej „Komisji edukacyjnej *. Rząd pruski 
jednak oświadczył ostatniemu potomkowi Suł- 
kowskicn, że skoro „Komisja edukacyjna" już 
nie istnieje, więc naturalnym jej spadkobiercą 
jest prowincjonalne „kolegjum szkolne", czyli 
rząd'

Rozpoczął się proces długoletni. Sułkow­
ski przegrał iure caduco spiawę we wszyst­
kich instancjach sprawiedliwości pruskiej i 
ostatecznie stanął układ, na mocy którego ag- 
naci ks. Sułkowskiego, hr. Potoccy, wzamian 
ordynacji mają otrzymać od rządu pruskiego 
pewne wynagrodzenie pieniężne.

Obecnie jednakże wielką sensację wywo­
łały rewelacje „Gazety Bydgoskiej" która ogło­
siła, jak zapewnia, ze źródła ,bardzo poważ­
nego i wiarygodnego", że sprawa dziedzictwa 
ordynacji rydzyńskiej bynajmniej nie była jesz­
cze rozstrzygnięta ostatecznie, i tylko przez 
zbytni pośpiech dobito fatalnego targu. Rząć 
pruski bowiem mógłby dopiero wtenczas stać 
się właścicielem dóbr rydzyńskieb skoroby 
prawnie zdołał udowodnić, żepoznańsKie pro­
wincjonalne kolegjum. szkolne jest niejako dal­
szym ciągiem polskiej komfjji edukacyjnej.

Tego atoli dotychczas nie udowodniono, 
i znakomici prawnicy orzekli, że dotychczaso­
we wyroki w sprawie rydzyńskiej na mocy te­
go mózna obalić.

I kiedy wszystko wejść miało na najlep­
sze tory, przyszenł ktoś (podobno mec. dr. 
Dziembowski) i poradził, aby wpjść w układy 
z rządem. Zaledwie propozycja taka została 
rządowi zrobiona, zjechała niezwłocznie cała 
kompanja najrozmaitszych radców z Berlina, 
i sprawę ostatecznie ubito. Rząd daje 3 czy 
4 miljony marek, a w zamian bierze ogromny 
obszar ziemi polskiej.

Tak brzmi informacja bydgoskiego pisma. 
Niebawemjednak ukazałjsię w „Dzienniku po­
znańskim" list mecenasa dr. Dziembowskiego, 
który oświadcza kategorycznie, że wiadomoś­
ci powyższe są zupełnie bałamutne i że nie­
bawem ogłosi w osobnej broszurze obszerne 
wyjaśnienie w sprawia ordynacji rydzyńskiej, 
Jakiekolwiek będzie to wyjaśnienie, fakt pozo­
stanie faktem, że olbrzymia ordynacja Rydzyń- 
ska przeszła w ręce pruskie z winy naszej.

Zawinili tu niewątpliwie agnaci Sułkow­
skiego, którzy w obawie, aby zupełnie nie by­
li pozbawieni dziedzictwa, weszli w konszach­
ty z rządem pruskim. Główna jednak wina 
spada na samego ks. Antoniego Sułkowskiego.

Gdy obecny książę obejmował ordynację 
rydzyńską — pisze słusznie „Dzień. Berliński" 
— wiedział jakie niebezpieczeństwo jej grozi, 
wiedział doskonale, że ostrzy na nią zęby fis­
kus pruski za pośrednictwem Prowincjonalne­
go kolegjum szkolnego w Poznaniu, owej naj­
wyższej w księstwie instytucji germanizacyjnej, 
która gdy chodzi o polskie pieniądze, polckie 
dobra, uważa się za prawną spadkobierczynię 
polskiej Komisji edukacyjnej, owego pierwsze­
go na świecie ministerstwa oświaty.
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„Ks. Antoni Sulkowski musiał znać ówcze­
sną ckcyzję sądu apelacyjnego w Poznaniu, 
według której rząd pruski jest ostatnim spad­
kobiercą Rydzyny, jako agnat ordynaci* z tej 
racji, że majątek Rzeczypospolitej polskiej, do 
której Komisja edukacyjna nalegała, przeszedł 
na mocy traktatów rozbiorowych na 3 mo­
carstwa, według położenia geograficznego. — 
Wiedział o tym wszystkim, gdy ordynację o- 
bejmował i mógł z góry przypuszczać, że sko­
ro sprawa odziedziczenia Rydzyny w razie wy­
gaśnięcia jego rodu, stanie się aktualną, rząd 
pruski przy pomocy sądów wytęży wszystkie 
siły, aby dostać ten wielki obszar ziemi pol­
skiej na zawsze w swoje ręce. Wiedział, że 
był ostatn.m i powinien był znać swoje obo­
wiązki wobec własnego społeczeństwa. Cóż 
tedy zrobił? Nie postarał się o żonę z dobrego 
zdrowego polskiego domu szlacheckiego (we­
dług statutu ordynacyjnego prawo sukcesyjne 
przysługiwało tylko synowi, zrodzonemu z szla­
chcianki), tylko częstym zwyczajem naszych 
wielkich panów, poszukał sobie tony poza 
Polską, aż — w Hiszpanji, z rodu d’Alcmtara, 
żona rychło go odumarła, pozostawiając mu 
dwóch synów, Aleksandra i Franciszka.

Zdawało się więc, że apetyt piusaków na 
Rydzynę nie dózna zaspokojenia. Społeczeń­
stwo wielkopolskie na razie odetchnęło. Oczy­
wiście na wychowanie synów ks. Antoniego 
nie miało wpływu; wychowanie ich jednak było 
takie, że budziło o ich przyszłość najpoważ­
niejsze obawy. Sam ojciec dawał >m przykład 
zły, sprowadzając pod dacft swój byłą śpie­
waczkę Sulimę z Monachium, która była tam 
wszechwładną panią do tego stopnia, obrażając 
Polakow i służbę polską, którą książę do swego 
samku sprowadzał, wyzywając ich od „Polak- 
ken.* Chłopcy wychowani w’takiej atmosferze 
rychło zaczęli szafować najlepszemi swojemi 
siłami. Obawy wnet się spełniły, obaj zmarli 
z wycieńczenia.

Zostsł na placu ks. Antoni Sułkowski, ojciec. 
Mógł, choć nie był już młodym, ratować sy­
tuację, pamiętając zawsze o niebezpieczeństwie

frożącym Rydzynie ze strony rządu pruskiego. 
B. Antoni Sułkowski cóż jednak robi? żeni 

się z ową spanną Sulimą,* niemką z Mona- 
ehium, a więc robi na stare lata mezalians 
najgorszego rodzaju, bo druga jego żona jako 
nieszlachciauka, nie ma wogóle praw sukce- 
syjnych do Rydzyny. Uczynił ten krok wbrew 
opinji całego Księstwa, wbrew bardzo usilnym, 
a  energicznym przedstarieniom proboszcza 
rydzyńskiego, ks. Zwickerta i zamknął sobie

57) JAN OKWIETKO.

PRZED BURZff.
— Evviva 1’ arte — podniecała się w duchu 

a głośno zawołała do nieruchomo przypatru­
jącego się jej operacjom młodzieńca:

-  Niechże mi pan pomoże,—Przecież pan 
widzi, że nigdy sama nie przejdę!

Eyło to powiedziane prawie ze łzami i skała 
by się wzruszyła na takie wezwanie.
Zygmunt uprzejmie wyciągnął rękę i, wchodząc 
pierwszy ua kłjądkę, jął przeprowadzać wylęk­
nioną piękność. Ona obiema rękami wpijała 
mu się w ramię i wreszcie rzuciła się prawie 
na mego, kiedy u samego końca kładki, pośli­
zgnąwszy się w ostatnim niebezpiecznym kroku, 
upadła mu w objęcia z ciężkim, wzruszonym 
oddechem.

— Czy pani czytała pismo święto? — spy­
tał ją ironicznie.

Takie pytame i w takiej chwili!
Pani ministrowa spadła z wyżyn. Cóż ją 

obecnie pismo święte mogło obchodzić?..
— Vous etes fnu!
— Nie pani, ale przypomniała mi się scena 

między Józefem i Putyfarową...
— Przy przechodzeniu kładki?..
— Tak! paui zapewne myślała o innej 

scenie.... z „Pana Tadeusza**? Niestety, mrówki 
się rzadko gnieżdżą po olszynach!..

— Inpertynent! — syknęła z urazą i jakby 
pod wpływem szpicruty przybrała postawę peł­
nej godności żony wysokiego dygnitarza.

— Pan widzę, zanadto zagłębiony w ćwi­
czeniach literackich, — zaczęła przez zęby, pa­
trząc na niego wyniośle przez nawpół przym­

tym samym drogę do uzyskania prawnego po­
tomka, bo wedłag aktu fundacyjnego potomek, 
pochodzący z tego nowego związku, nie byłby 
miał prawa dziedziczenia Rydzyny.»

W ten sposób olbrzymi szmat ziemi p o l ­
s k i e j ,  obejmujący 40 tys. mórg, został dla Po­
laków stracony!

Jak umierają zwierzęta.

swych wspomnień. Wspomnienia te, zebrane ra 
zem ,tworzyły szereg oderwanych obrazów, przy­
suwających się ich wyobraźni, jak w zepsutym 
kalejdoskopie. Obrazy te zresztą w formie wy­
paczonej, spotworniałe'od nadmiaru odebranych 
w zbyt krótkim czasie wrażeń, nie miały po 
większej części nic wspólnego z głównym dla 
mch interesem dnia, ze ślubem.

Zygmunt więc pamiętał, że zrana uciekał 
gdzieś, porwauy niepohamowaną potrzebą ruchu 
i fizycznym niepokojem. W tej jego niewyro- 
zumowanej ucieczce towarzyszyła mu małoletnia 
kuzynka, siostra Maji, którą lubił z powodu 'da­
lekiego jej podobieństwa do siostry, a zjednał 
sobie, traktując z deferencją należną dorosłej 
pannie.

Zosia dreptała koło niego po oddalonych 
alejach parku i było mu przyjemnie mieć koło 
siebie kogoś, komuby mógł wyrazić nurtujące u 
go niepokoje. Wprawdzie trzynastoletnia Zosia 
nie mogła rozumieć ani w setnej części istoty 
jego trwogi; słuchała go jednak z sympatją i 
wiarą, i to mu wystarczało, bo sympatja zwła­
szcza bezinteresowna sympatja dziecka, stwa­
rzała mu atmosferę spokoju i ciepła'w ogólnym 
rozgardjaszu, a wiara w mego dodawała mu o- 
tuchy.

Zosia tego poranka z instynktem przed­
wcześnie kobiecym opatrywała jego bolączki i 
kiedy go wreszcie opuściła przed gankiem pa- * 
łacu, rozstali się przyjaciółmi i Zygmunt poca*/! 
łował ją w rękę zupełnie jak dorosłą osobę. 
Chwila ta miała zaważyć na zawsze w ich wza­
jemnym do siebie stosunku.

Maji tego ranka Zygmunt widzieć nie mógł. 
Stosownie do wskazówek lekarza kazano jej leżyó 
długo przyszłego męża nie cboiano wpuścić do 
jej syp alm. Potem przystąpiono do toalety ślu­
bnej, co przedstawia jeden z dłuższych i po­
ważniejszych obrządl iw tej uroczystości.

Jeśli zwierzęta mają pojęcie o śmierci — 
wywodzi dr Paweł Ballon — to przynajmniej 
brak im okrutnej przed nią obawy i w tern 
szczęśliwsze są od ludzi, których myśl o ży­
ciu przyszłem słuszną przejmuje trwogą. Nie 
znają one żalu zs przeszłością, ani też niepo­
koju o przyszłość. Nadto ostatnie przejście 
złagodzone bywa najczęściej dwiema sprzyja- 
jącemi okolicznościami: względnym brakiem 
wrażliwości, jakim odznacza się wiele zwierząt 
i szybkością, z jaką większuść z nich ginie od 
zębów wroga. Gdy śmieró nadchodzi, zwie­
rzę znosi ją bez szemrania. Nawet już w skur 
czach agonji zachowuje uporczywy spokój, któ 
ry wraz z całem zachowaniem się wykazuje 
niejasną świadomość upadku ostatecznego i 
przeczucie bliskiego końca. Kilka przykładów 
wystarczy, by uwydatnić charakter śmierci u 
zwierząt.”

Także inni pisarze niejednokrotnie stwier­
dzali ten stan duszy zwierzęcej. Tak np. Piotr 
Loti opowiada, że zranił śmiertelnie młodą 
małpę. „Gdym ją podniósł, żyła jeszcze, ale 
taka już była słaba, że nie mogła stawić żad­
nego oporu. Pozwoliła się wziąć, jak rzecz 
martwa- jej cienkie, drobne wargi drżały, a 
jej oczy dziecka spoglądały w moje z niezapo­
mnianym wyrazem bólu, przerażenia i wyrzu­
tu. Z czołem opartem na moiej piersi, mał­
pa umarła w postawie pełnej ufności, przy­
brawszy pozę małego dziecka*'.

Oransrutang, tak dziki z natury, gdy czuje 
że traci siły, wyrzeka się daremne, obrony i 
przybiera wyraz błagalnego bólu. Zdarzyło 
się, że załoga statku angl skiego na Sumat­
rze zraniła śmiertelnie orangutanga; zwierzę 
spoglądało na swoje rany i przykładało do 
□ich łapę w sposób taki żałosny, że ludzi o- 
garuęło głębokie wzruszenie i wyrzucali sobie 
śmieró zwierzęcia, jak prawdziwe morderstwo. 
Inna małpa, zraniona Drzez Brehma, padła na 
ziemię i nie wydając najlżejszego krzyku, ocie­

knięte rzęsy, — Docidement, przeszkadzam panu 
tylko. Idźmy więc każde zosobna.

— Do usług pani. —odparł niezmącony ii 
uchyliwszy kapelusza, zn-kł na pierwszym za­
kręcie.

Pani ministrowa, zostawszy samą, nie 
mogła powściągnąć pierwsżego wzruszenia.

— Tu me le payeras! — pogroziła parasol­
ką za odchodzącym. I jednocześnie zdziwiła się 
sobie, że się jej tylko zaostrzył apetyt, a sza­
cunek dla Zygmunta urósł, pomimo, że pragnę­
ła nim gardzić.

— Quel goujatl — syknęła jeszcze, rozdra­
żniona odniesioną porażką i poszła do dom«, 
postanawiając nie dawać za wygraną.

ROZDZTAŁ XX.
Nazajutrz ślub się odbył w odpowiednio 

przystrojonej kaplicy pałacowej. Przygotowa­
nia przedwstępne i dalszy ceremonjał były ob­
myślone i zatwierdzone z góry, zgodne z ogól­
cie przyjętą tradycją i natychmiastową potrze­
bą.

Te dwa czynn-k), wypływające z dwóch zu- 
pełrie sprzecanych źródeł, wchodziły w częste 
ze sobą kollizjo, in»»dyfikowały'się wzajemnie i 
doprowadzały do licznych nieporzumien, które 
w przyjemny^sposób urozmaicały trochę mono­
tonny zwłaszcza dla gości zawsze jednostajny 
obrząd.

Sami bohaterowie chwili wydawali się przez 
ten cały dzień, w tym olbrzymim rozgardjaszu, 
jaki przedstawiał pałac, figurami podrzędnemi, 
jeśli nie zupełnie zbytecznemi dla ogólnego afek 
tu i zadowolenia, j ilezący, unikający gwaru, 
zamknięć* w sobie i sobą wyłącznie przejęci 
nikli zupełnie w tłumie, pomimo honorowych 
miejsc, jakie im przypadały z urzędu.

Kiedy starali się później przypomnieć so­
bie b eg wypadków tego pamiętnego dnia. byli 
zd+mieni brakiem chronologicznej ciągłości

rała z całym spokojem krew, która ciekła z 
jej ran. „Byłe, w tej chwili — dodaje znako­
mity przyrodnik — coś takiego ludzkiego, ta ­
kiego szlachetnego i takiego spokojnego W jej 
spojrzeniu, że ogarnęło mnie wzruszenie do te­
go stopnia, iż rzuciłem się na biedne zwierzę 
i dobiłem je nożem myśliwskim, by położyć 
koniec jego cierpieniom**.

Według Juijusza Gerarda, gdy lew wpaJa 
do dołu, który jako zasadzkę wykopują kaby- 
lowie, zrazu wykonywa olbrzymie skoki, by  i- 
się z zasadzki wydobyć, poczem poddaje się 
losowi. Słyszy krzyki radosne wszystkich mi* 
szkańców osady: „zrozumiał, że jest stracony, 
że umrze tu śmiercią hańbiąca i bez obrony: 
ale przyjmie obelgi i kule bez skargi i bez. 
trwogi... Zazwyczaj, gdy już otrzyma z dzie­
sięć kul, nie poruszywszy się, nie wydawszy 
jednego jęku, lew podnosi majestatycznie swój 
piękny łeb, rzuca ostatnie spojrzenie, pełna 
pogardy na arabów, którzy mu wpakowali swa 
je ostatnie ku’e i kładzie się, by umrzeć**. To 
samo stwierdza Molins, który o tygrysie, w ta« 
kiem s»meir> znajdującym się położeniu, pisze 
„Po kilku wściekłych skokach, bezsilnych skut­
kiem braku przestrzeni, tygrys rezygnuje i 
kładzie się, opierając łeb ua łapach przednich 
a ślepie wznosząc ku otworowi dołu. Można 
wówczas strzelać do niego, a on jednego nia 
uczyni ruchu.

Fakty analogiczne stwierdzono u psów, 
koni, bawołów, byków, słoni itd. U tern os- 
tatniem zwierzęciu oDowiada sir E. TenneaU 
Schwytanego słonia zdołano nareszcie poskro­
mić. Wówczas położył się spokojnie, przeż. 
dwanaście godzin pokrywał się piaskiem przy 
pomocy trąby, poczem wyciągnął się wyczer­
pany i umarł tak cicho, że jedyną oznaką wi­
doczną jego zgonu stał się obłok czarnych 
much, które obsiadły jego zwłoki.

Nawet u ptaków, jakkolwiek już rzadziej, 
zauważyć można ten sam spokój. Andubor 
opisuje naprzykład zgon orła złocistego, któ­
remu postanowił odebrać życie, chcąc nim 
zbiory swoje ozdobić. Zrazu probował go u- 
dusić dymem węglowym. Po kilku godzinach 
ptak, wyprostowany na drągu, spoglądał na ka 
ta swego „ślepiami pełnemi wyniosłej pogar- 
dy“. Nazajutrz zastosowano wyziewy siarko-®* 
we. Wystawiony na ich działanie przez kil­
ka godzin, orzeł trzymał się jeszcze na drągu 
„rzucając wyzywŁjące spojrzenia.** Zniecier­
pliwiony Audobon zatopił mu w sercu ostrza 
stalowe. „Mćj dumny więzień padł trupem
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sa  miejscu, bez ruchu; ani jedno z jego piór 
nie drgnęło14.

Sądząc z tego, co przytoczyliśmy powy­
żej — pisze p. Henryk Gourtin w „Naturę44— 
rezygnacja jest rysem moralnym, charaktery­
zującym zazwyczaj śmierć u zwierząt. Wsze­
lako, mniema słusznie p. Ballion, istnieją zwie 
rzęta, którym ta rezygnacja przychodzi z tru­
dnością i które, przeciwnie, gdy czują, że ko­
niec ich się zbliża, wpadają w czarną rozpacz. 
Objawy te dają się zauważyć u gatunków, po­
zostających w ścisłem obcowaniu z człowie­
kiem. Na obliczu tych zwierząt odbija się nie 
kiedy wobec zbliżające] się śmierci wyraz 
wzrastającej trwogi, jak gdyby w chwili opusz­
czania istot, które im są drogiś, odczuwały go­
rycz ostatniej rozłąki. Oto dwie obserwacje, 
przesłane p. Ballion‘owi przez dr-ów Fere‘go 
i SaliTas‘a.

„Miałem sposobność — mówi p. Fere — 
asystowania przy śmierci jednego z najbar­
dziej cywilizowanych psów. Była to suczka, 
gryfon szkocki, bardzo rasowa; lat miała dwa­
naście. Przed laty dwoma operowano ją na 
raka, który teraz odnowił się i zajął wnętrz­
ności. Suczka była silnie wzdęta i umierała 
skutkiem uduszenia. Od chwili, w której pies 
ten został przez handlarza sprzedany, nie o- 
puszczał prawie swojej pani. Można było po­
wiedzieć, że przejął jej przyzwyczajenia; ści­
gał ją ustawicznie wzrokiem i zdawało się, że 
bierze udział we wszystkich jej wziuszeniach. 
W ostatnich godzinach życia każdy ruch zwie 
rzęcia o ból je przyprawiał; to też suczka le­
żała prawie bez łachu, wzrokiem gon,iapanią 
swoją, a ślepia chorego psa przybierały wyraz 
przejmującego cierpienia; gdy zaś jej pani od­
dalała się, wówczas w ślepiach tych odbijała 
sic meopisana trwoga. Pc .ót pani przyjmo­
wał pies równie oczyw tam uspokojeniem. 
Wreszcie oddech psa oskbi, wyraz trwogi pc 
wrócił i stał się Drawie, przerażający. „Czuje, 
że umiera1', rzekła jego pani. Jakoż wzrok za 
snuł się mgłą równocześnie z ustaniem od­
dechu.

Obserwacja d-ra £alivasa dotyczy kotki, 
która miała świadomość własnej śmierci. Pe­
wnego lata cała rodzina doktora S. wyjechała 
w Pireneje. On sam tylko pozostał w domu. 
K otka w klika l dni potem osowiała — wido­
cznie zaczęła ją trawić tęsknota — jadła co-

Tajemniczy człowUK 
a Przygody detektywa.

Istotnie suknia była Dardzo umiejętnie prze­
cięta, na wysokości kieszeni która znikła bez 
śladu. Srnithson poznał z łatwością, że prze­
cięcia dokonano bizytv/ą. Uspokoił żonę, nie 
chcąc zwracać uwagi przechodniów, zamyślił 
się jednak sam, bo pewien był, że nie była to 
kraczież przypadkowa, lecz rozpoczęcie kro­
ków nieprzyjaznych.

Walentyna zaszła do pierwszej lepszej mod- 
niarki, która naprawiła jej na prędce rozdar­
tą spódnicę, Smitbson zaś kupił pierścionek z 
brylantem, w miejsce skradzionej broszy.

Cała rodzina Biclerdów przyjęła Smithso- 
nów z głośnymi wybucham: radości, rodzice 
Anny dumni byli widocznie, że mogą pokazać 
swoim gościom słynnego detektywa. Goście 
ci byli bardzo liczni, przybyli z rozmaitych 
stanów amerykańskich Mmdzież jak to zwy­
kle bywa, trzymała się osobno, a głośne wy­
buchy śmiechu, dochodzące z tego rozbawio­
nego grona, ożywiały całe towarzystwo. Mnó­
stwo rąk wyciągnęło się na powitanie Ilarre- 
go i Walentyny, zapoznano ich także z kilku 
nowymi znajomym'. Między tymi znajdował 
się pewien goś<, który zdawp. s'ę trzymać zda- 
leka od innych, i oparty o ! o \in ek  obserwo­
wał towarzystwo. Dopiero za wejściem Smith- 
soca, wysunął s-ę na środek pokoju, i ujął je­
go dłoń dwoma rękami obciśniętemi rękawicz­
ką.

— Pan jesteś Henryk Smitbson? zawołał 
wstrząsając kordjalnie ręką detektywa.

— Tak jest, odparł ten przyjmując z pew- 
nem zdziwieniem tac nadmiar serdeczności.

— Pan jesteś wielki człowiek, panie Smith- 
soń, człowiek nadzwyczajny, chluba kra...

— Przepraszam, przerwał zniecierpliwiony 
Smithson. Z kim mam honor?

raz mniej, a w końcu zupełnie jeść pmstała. 
i nikła w oczach. Pewnego wieczora, doktór 
powróciwszy do domu, nie zastał kotki w przed 
pokoju, gdzie zawsze czekała na niego, lecz 
znalazł ją w kuchni, w skrzyni pełnej torfu. 
Usiłowała wyjść ze skrzyni, lecz była za sła­
ba; doktór zbliżył się do niej i pogłaskał ją, a 
kołka polizana mu zlekka dłoń i położyła na 
ręku przednie łapki, wpatrując się w niego 
uporczywie.

Po dłuższej chwili doktór wstał, chcąc iść 
do swego gabinetu. Lecz kotka z.amiauczała 
tak rozpaczliwie, że się wrócił. „Zdawałoby 
się — pisze — że biedne, umierające zwierzę 
chciało mnie mieć przy sobie w tej ostatniej 
godzinie i że swoją mową wyrzucało mi, iż 
je opuszczam. Wzruszony wróciłem zaterr 
Nieco oóżniej powtórzyłem kilkakrotnie ten 
eksperyment i za każdym razem to samo 
miauczenie powtarzało mi te same wyrzuty. 
Usiadłem przy kotce i czekałem. Ładne to 
zwierzątko nie spuściło juz oka ze mnie i nie 
zdejmowało przednich łapek z mojej ręki. 
Trwało to z godzinę. Poczem biedn? kotka 
drgnęła kilka razy konwulsyjnie, wyprężyła 
się i przewróciła na bok; łebek opadł jej, a 
ledwie dosłyszalne ostatnie m.auknięcie uprze 
dziło mnie, że żyć przestała; ślepia jej, szero­
ko rozwarte, wpatrzone były we mnie".

Ęp5c ckrztfciiafcljO-ipoheztiy 
we W łoszech

W o g ó l n o - ś w i a t o w y m  pocho­
dzie ruchu chrześciańsko - społecznego Wło­
chy coraz wybitniejszy biorą udział. Praca chrze- 
ściańsko-społeczna coraz żywszem tętni ży­
ciem we wszystkich częściach kraju. Najle­
piej jedaakże rozwija się ona w dyecezyi ber- 
gamskiej, w południowych Włoszech. Nft cze­
le ruchu chrześcnńsko-spolecznego w dyece­
zyi bergamskiej stoi znakomity działacz spo­
łeczny, ks. Biskup pr. Radini-Tedeschi.

Msgr. Radini-Tedeschi już jako kanonik 
kapituły watykańskiej odznaczył się wie!ką gor­
liwością i pracą społeczną wśród robotnućw 
rzymskich. Dziś zaś, jako Biskup obszernej 
dyecezyi, popiera u siebie — jak już wymie-

— Honor? jak pan możesz tak mówić, ca­
ły honor i zaszczyt są tu po mojej stronie, 
zaszczyt, który mi pan robisz rozmawiając z 
tak mizerną jak ja figurą.

— Pan jest zapewne przyjacielem Bicler­
dów?

— Tak jest, t. j. właściwie przyjacielem

gana Prinksrff, małżonka czarującej panny 
ikleird. Dzielny to chłopiec. Nie znasz go 
pan? No tu go poznasz i ocenisz wnet soko­

lim twoim umysłem jego zalety. A pan je­
steś krewnym Biclairdów?

— Tak jest, przez żonę.
— Ale wybacz pan panie Srnithson muszę 

teraz pana pożegnać. Bo widzi pan ja cierpię 
na zapalenie śledziony. Jestem po prostu nie­
wolnikiem swojej śledziony. To upokarzające, 
nieprawdaż panie? być niewolnikiem takiego 
brzucha?

— Gdybyś pan, cierpiał na żołądek, byłbyś 
pan podobnież niewolnikiem swego żołądka, 
zauważył mimowoli Srnithson.

— Żołądek! łaskawy panie, to zupełnie co 
innego, wielki regulator naszych czynności, 
źródło energji.

— A śledziona?
— Marna fabryka żółci, i pomyśleć, że 

dzięki tej nędznej śledzionie, zmuszony jestem 
siedzieć ciągle w domu.

— Co mi pan będziesz opowiadŁł? przer­
wał ostro Harry, patrząc mu prosto w oczy. 
Na tę nagłą zmianę tonu, po twarzy małego 
człowieczka, przebiegło zaledwie dostrzegalne 
drgnienie, nie uszło ono jednak uwagi detek­
tywa.

— Nie zechcesz pan przecież wmawiać 
we mnie, że to Siedząc w domu, nabyłeś pan 
tej ogorzałej cery—-dodał Srnithson, łagodniej­
szym już tonem.

— Otóż to sądy ludzkie, odrzekł z west­
chnieniem tamten wznosząc oczy ku niebu. 
Ze zwykli śmiertelnicy opierają się najczęściej 
na złudnych pozorach, temu się nie dziwię. 
Ale pan ze swoją reputacją. A gdybym zresz­
tą wyznał, że właściwie cierpię na wątrobę.

niliśmy — wszelką pracf, mającą na celu sze­
rzenie" wśród warstw pracujących dobrobytu 
i oświaty w duchu chrześciańskim. To też 
żadna zapewne dyecezya nie może się poszczy­
cić tyloma instytucyami, co bergamska. De­
mokraci chrześciańscy posiadają w Bergamo 
swój bank ludowy, liczna kasy oszczędnościo­
we i pożyczkowe, związki zawodowe i koope­
ratywne, szkoły, kasyna, codzienne i tygodnio­
we pisma i t. d.

~jeby do tej owocnej pracy nad ludem za­
chęcić duchowieństwo i przed bezczynnością 
ustrzedz, wydał ćo swojej dyecezyi ks. Biskup 
Piadini-Tedescbi nową odezwę, w której wyka­
zuje na przykładach, jak zgubną dla Kościoła 
i dusz jest obojętność kleru w sprawach spo- 
łeczno-religijnych.

„...Parę tygodni temu — pisze Biskup — 
rozmawiałem z kilkoma proboszczami z p«w- 
nej prowincyi kościelnej. Ubolewając nad 
smutnym stanem swoich parafi,, mówili oni: 
Ząniechaliśmy społeczno-chrześciańskiej akcyi, 
nie słuchaliśmy nawoływań Papieża — i dzi­
siaj jesteśmy zgubieni,..

...Jeszcze kilka lat temu parafianie nasi u- 
częs/czali do kościoła, słuchali w nim nauk 
niedzielnych, przystępowali dc Sakramentów 
świętych: byli wierzącymi i dobrymi. Dziś 
świątynie nasze opustoszały, bo parafianie — 
nawet niewiasty — nie chodzą do nich, nie 
chrzczą swych dzieci, nie zawierają kościelnych 
ślubów małżeńskich, nie spowiadają się, nie 
grzebią zmarłych po corześciańsku.

Widzicie więc — ciągnie dalej msgr. Ra-- 
dini-Tedeschi —■ do czego doszły niektóre dye- 
cezye włoskie, w których przedtem wiara kwit­
ła! I czyż to samo nie może i nas spotkać? 
Są ludzie i sekty, co do tego dążą i z czem cię 
bynajmniej nie kryjąc. To smutne Więc do­
świadczenie i to wielkie, grożące nam niebez­
pieczeństwo Minno nas do pracy poDudzić. 
Biada nam. jeżeli się nie weźmiemy do pracy 
społecznej! Biada nam, jeżeli sobie powiemy: 
nasz lud jest dobry, chrreściański, on jest z 
nami — wystarczy więc Kościół; katolicka 
akcya społeczna i związki nie są potrzebne14...

Słowa ks. Biskupa Rad'”1 ^odeschi mogą 
mieć zastosowanie nie^ylko stosunków wło­
skich.

— Powiedziałbym, że pańskie oko...
— Tak, białka oczu mam zupełnie czystej 

aie to tylko dlatego, że zażywam pigułki Mo- 
rrisona. Ale wybacz pan że go pożegnam, 
widzę że otc nadchodzi przyjaciel mój Prink- 
seff, któremu chcę dłoń uścisnąć.

Mówiąc to oddalił się rzeczywiście, czem 
sprawił wielką ulgę Henrykowi Srnithson. 
Smithsun czuł. że ten jegomość drażui go nie ■ 
pomału, wezysrko w nim nyło mu wstrętne, 
uniżona jego grzeczność, tępy zgaszony wzrok, 
przytem jakaś mdła nieprzyjemna woń, ktorrv 
z siebie wydawał. Tymczasem matka Anny 
pani Biclerd ujęła pod rękę detektywa.

— Pozwól kochany kuzynie że zapoznam 
cię z moim zięciem. Karolu! zawełata dama, 
chodź że tu i przywitaj się z panem Srnithson 
o którym tyle słyszałeś.

— Bardzo, bardzo się cieszę, że poznaję 
wreszcie pana osobiście, rzeŁl młody małżo­
nek, ściskając serdecznie rękę Smithsona.

— Ja również, odparł tamten/tembardziej 
że słyszałem przed chwilą wiele dobrego o 
panu, z ust pańskiego przyjaciela, który...

— Karolu!—zabrzmiał nagle donośny głos 
starego Bicie: da,—twoja niezrównana małżonka 
potrzebuje czegoś od ciebie. Przymiotnia „nie­
zrównany44 nie schodził prawie z ust starego 
Biclerda, który okraszał nim każde przemó­
wienie, ą szafując nim na prawo i lewo, zasto­
sował go obecnie do córki.

— Gdzież jest Anna? zapytał Srnithson.
— W buduarze, rozmawia właśnie z two­

ją żoną, patrz, widać je obie stąd przez uchy­
lone drzwi salonu. Harry spojrzał we wska­
zanym kierunku i zobaczyt w istocie obie mło­
de kobiety. Walentyna wręczyła już widoci- 
nie pierścionek kuzynce, bo oglądały ob:s ja­
kiś przedmiot, obok nich stał Prinkseff. W  tej 
chwili prawie, dało się słyszyć przyciszone 
gwizdnięcie, na które nikt zresztą nie zwrócił 
uwagi.
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OD ADMINISTRACJI.
Wobec rozpoczynającego si? m iesiąca prosim y 

5zan. naszych prennm eralorbw  o ry ch łe  odnow ie­
nie p rzed p ła ty , celem uregu low ania  naK ładn 
dzicnniKa.

p renum erata  w ynosi: 
na prow incji, K w artalnie Kor. 8 .,  m ies. K 2*70
w  mieście „  „  6 . . . . . . . . . . . .   2 —

Za odnoszenie do p łaca  si? * 0  h. 
jtow oprzystgpnjący abonenci otrzym ają bez­

p ła tn ie  począteK wychodzącej obecnie pow ieści: 
„ W ID m O  Z B R O D I I I "  

o raz za n ad es łan tem  4 0  h . na portoryum  
m f l t y  G f l R m z o n  

pow ieść osnutą na tle  życia garnizonow ego w 
fCictttczcch.

Za pośrednictw em  A dm inistracyi nabyć mo­
żna rów nież nadzw yczaj zajm ujące i ponczające 
KsiążKi jaK:
„Tajem nice pow odzenia w życiu“  Cena K 1*50 

z przesyłK ą pocztow ą K> 1 *70.
„Śm ierć c ia ła , nie je s t śm iercią  dnszy czyli n - 
m arli ży ją“ . cena H- T*20 z p rz e sy łK ą K - 1 ‘4 0 .

Wyjeżdżających do kąpiel prosimy o po­
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 3 września 1908 r.
— K alendarzyk hoćcieliiy Dziś, we czwar- 

ek Bronisławy panny i Zenona naęczennika,; w piątek 
Itozalji Polermslilej i Róży "Witerbskiej.

— K alendarzyk astronomiczny. W schó^ 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 5 minut 1, zachód 
przypada o godzinie 6 minut 20, długość dnia godzin 
13 minut 19.

— WSPÓLNA ADORACJA męska Najświęt­
szego sakramentu w kościele SS. Felicjanek 
na Smoleńsku, odbędzie się dnia 6 września 
br. w niedzielę popołudniu od godz. 3 do 4.

— ZE STO W- NAUCZYCIELEK. Sekcja 
muzyczna, zawiązana przed rokiem w Stow. 
naucz,, rozwinęła w tym czasie energiczną ipo- 
cyteczną pracę. Stowarzyszenie, skupiwszy zna- 
zzną ilość członków z całej Polski, spieszy im 
ż pomocą materyalną przez pośrednictwo w 
wyszukiwaniu lekcji muzyki i udzielanie poży­
czek i zapomóg; z pomocą moralną i naukową 
przez założenie czytelni i biblioteki muzyczoej, 
ułożenie i wydaDie regulaminu dLa osób, udzie­
lających i biorących lekcje muzyki, przez zor­
ganizowanie kursu przygotowawczego dla osób, 
pragnących zdawać egzamin państwowy z mu­
zyki. Wydział Stow. naucz, pragnie otoczyć o- 
pieką jak najszersze koła nauczycielek muzyki, 
udzielać im poparcia i obronić je od wyzysku, 
dlatego, przypominając swą działalność, wzywa 
wszystkie pp. nauczycielki muzyki do przystę­
powania w charakterze członków zwyCzajnyoh 
do Stow. nauczycielek.

Równocześnie Wydział Stow. poleca uwa­
dze Rodziców biuro umieszczeń, które rozporzą­
dza ukwabfikowanetm siłami nauczycielskiemu 
dla nauki śpiewu, skrzypiec i i fortepianu. Biu­
ro umieszczeń (ul. Karmelicka 36 I. p.) otwarte 
w godz. 10—12 przed poł. i 8—5 po poł. prócz 
niedziel i świąt.

— ZDROWOTNOŚĆ w KRAKOWIE. Oneg- 
daj odbyło się posiedzenie komisji sanitarnej, 
na którem przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie o stanie zdrowotności w Krakowie za mie­
siąc lipiec i sierpień br. Ze sprawozdania tego 
wynika, że w miejskim urzędzie zdrowia zgło­
szono w ciągu dwu tych miesięcy 94 wypad­
ków odry, 25 błonicy, 63 płonicy (szkarlatyny,) 
35 krztuśca, 17 duru (tyfusu) brzusznego. Z 
63 zgłoszonych przypadków szkarlatyny zaszło 
20 w obwodzie I-szyra (w tem 2 śmiertelne), 
17 w obwodzie Ilg-im (3 śmiertelne) i 26 w
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obwodzie III-cim (1 śmiertelny). Nadto do 
szpitali krakowskich przywieziono 51 dzieci 
chorych na szkarlatynę z powiatów okolicz­
nych i dalszych miejscowości. Z liczby tej 
zmarło 12 dzieci. — Z powyższego zestawienia 
okazuje się, że śmiertelność z szkarlatyny jest 
w Krakowie dość niska, wynosi bowiem na 
63 wypadki tylko 6 śmiertelnych, tj. niespełna 
10 procent. Natomiast śmiertelność wśród dzie­
ci chorych na szkarlatynę, a przywiezionych z 
poza miasta jest zDacznie większa, wynosi bo­
wiem przeszło 23 procent. Okazuje się też 
stąd, że do szpitali przywożono dzieci zapadłe 
ciężko na tę choroDę. — Wobec tego Etanu 
rzeczy, wyraziła komisja opinię, że nie ma na 
razie potrzeby wprowadzać dalej idących za­
rządzeń, liczba bowiem wypadków szkarlatyny 
i ich rozmieszczenie w poszczególnych częś­
ciach miasta są te same co wiatach poprzed­
nich o tej samej porze. Choroba ta nie ma 
więc obecni6 charakteru epidemii.

** *
Zapatrywanie komisji wydaje się nam zbyt 

optymistycznem. Wiemy, że bardzo poważni 
lekarze są zaniepokojeni szerzeniem się szkar­
latyny, i uznają potrzebę nadzwyczajnych za­
rządzeń. Obecnie, gdy Krakówjuż sięzaludniłmto 
dzieżą z różnych stron kraju, — niebezpieczeńs 
two epidemii znacznie wzrosło, i władze sanitarne 
będą musiały pracować ze zdwojoną gorliwoś­
cią i czujnością, aby opanować zarazę. — Rów­
nież cyfra wypadków tyfusu, wydaje się, wo­
bec istnienia wodociągów, — zoyt wysoką.

— LEGITYMACJE POCZTOWE. Zaprowa­
dzone rozporządzeniem Ministerstwa handlu 
pocztowe karty legitymacyjne, służące do wy­
kazania identyczności odbiorcy przy podejmo­
waniu przesyłek pocztowych, zyskują coraz 
większe zastosowanie. W skutek porozumienia 
się ze szwajcarskim Zarządem poczt, karty le­
gitymacyjne wystawione " przez austriackie u- 
rzędy pocztowe uzyskały począwszy rd  1 sier­
pnia b. r. prawne uznanie jako w-ystarczające 
dokumenty legitymacyjne przy wydawaniu prze 
syłek i w szwajcarskich zakładach pocztowych.

Nawzajem pocztowe karfy legitymacyjne 
szwajcarskie uzyskały ważaość wobec c. k. U- 
rzędów pocztowych w Austrji.

— DESPERAThA. Zamieszkała w Czar­
nej Wsi Marja Ruszkiewicz, zażyła wczoraj 
w zamiarze samobójczym znaczniejszą ilość 
rozczynu fosforowego Do wijącej się z bólu 
wezwano Pogotowie ratunkowe, które nie mo­
gło jej udzielić ratunku, gdyż desperatka nie 
chciała na to zezwolić. Lekarz dyżurny zmu­
szony był wreszcie zastosować antidotum 
przemocą. Chorą pozostawiono w domu.

— OTRUCIE PRZEZ POMYŁKĘ Masaży­
sta Franciszek Klimaszczuk zamieszkały w 
Zwierzyńcu wypił wczoraj zamiast wódki duży 
kieliszek kwasu solnego. Ofiarę fatalnej po­
myłki przewiozło Pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza.

— NAJECHANA PRZEZ TRAMWAJ. Wczo­
raj około godz. 9 ieczorem, wóz tramwajowy 
zdążający na dworzec kolejowy, najechał w 
ulicy Florjańskiej pewną kobietę Agatę Skow­
ron. Dostawszy się pod wóz, kobieta wleczo­
na była kilka kroków, przyczem odniosła zła­
manie lewego przsdudzia i liczne kontuzje na 
całem ciele. Po doraźnem opatrzeniu, Pogoto­
wie przewiozło ofiąrę własnej nieuwagi do 
szpitala.

— CIEKAWA SPRAWA. W odpowiedzi na 
sprawozdanie z sali sądowej, zamieszczone w 
naszym dzienniku przed kilku dniami, przysyła 
nam p. Król sprostowanie na podstawie ustawy 
prasowej. »Sprostowanie« to, ani w treści, ani 
w formie nie odpowiada warunkom ustawy, a 
jest raczej powtórzeniem bee zmian naszego 
sprawozdania. Atoli zamieszczamy je, chcąc 
dać p. Królowi możność oświetlenia tej cie­
kawej sprawy z jego punktu widzonia.

P. Król pisze:
»Zmuszony okolicznością, zaprosiłem jedną 

ze znajomych pań, u której rodziców bywam 
częstym gościem do tańca. Gdy już zrobiłem 
parę tur walca, zbliżył się do nas p. Rudolf i 
głośno wobec całej sali zawołał: »przestań pan 
tańczyć, a jeśli się panu nie podoba, to idź 
pan do stu djabłów.« Po tem zajściu zwróci­
łem się do prezesa p. Smoleńskiego i zakomu­
nikowawszy mu o wysoce niewłaściwem po­
stąpieniu p. Rudolfa, wyszedłem. Bufet zaś od 
wieczora aż do 7 rano funkcjonował pod kie­
runkiem moich pracowników. Uważając że ten 
sposób robienia uwag jest wysoce niewłaściwy,
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wniosłem skargę przeciw p. Rudolfowi, chcąc 
zarazem osobie mnie osobiście bardzo dobrze 
znanej, dla której mimowoli stałem się przy­
czyną publicznej kompromitacji, dać należną 
rehabilitację. Sądziłem bowiem, że nawet ku­
piec, kreatura, dla pewnych osób bardzo m ar­
na, może się domagać należnego szacunku o 
raz odpowiedniego postępowania. Dotychcza­
sowe 2 rozprawy wykazały, że słuszność jest 
po mo j e j  stronie, gdyż p. Rudolf został w o- 
bu skazanym na karę a r e s z tu ,  zamienionego 
na grzywnę,

— WYSOIC DOROŻKARZA z TRAMWA­
JEM. Wozoraj°uĄządz:ł jednokonny dorożkarz kra­
kowski wyścig z tramwajom, obierając za "are­
nę ulicę Krakowską na Kazimierzu. Jeohat on 
początkowo torem tramwajowem dosyć wolno, 
dopiero gdy usłyszał dzwonek i zobaczył pę­
dzący wóz tramwajowy, pogroził mu batem, a 
podciąwszy konia, puści! się galopem nie zjeż­
dżając z toru. Jechał tak aż do przystanku, a 
widząc w odległości najwyżej dwametrowej 
zwalniający bieg tramwaj, zaśmiał się wesoło i 
jak tryumfator odjechał dalej. Tego rodzaju 
wybryki, powinny być surowo wzbronione, bo 
przyprowadzić mogą do wielkiego nieszczęścia.

— AWANTURY NOCNE wyprawiane przez 
pijaków obojga płci na uhcacb Podgórza, po­
wtarzają się bardzo często i nie dozwalają na 
spoczynek nocny spokojnym mieszkańcom. — 
Najczęściej widownią tych awantur jest ulica 
Kałwaryjska, przy której nie ma wprawdzie 
tak wiele wyszynków, ale za to te, które są, 
należą do najgorszych. Wracający późną porą 
do domów m.eszkańcy tej ulicy, muszą się 
formalnie kryć, gdy zaaleka usłyszą dzikie gło­
sy zbliżającej s ę pijackiej bandy. — Magistrat 
podgórski powinien coś na to wymyśleć, aże­
by przynajmniej choć częściowo przeszkodzić 
tym pijackim wybrykom,

— GENTELMaN—WŁAMYWACZ. Spraw­
dzono, że aresztowany w Mościskach złodziej 
—włamywacz Bodyński - Malinowski nazywa 
się w rzeczywistości Gwizdak. Matka jego 
mieszka stale w Lwowie. Stwierdzono dalej, 
że Gwizdak jest sprawcą usiłowanego włama­
nia do skłaau jubilerskiego p. Armatowicza. 
Włamania tego dokonał z księgarni p. Fried- 
leina a SDloszony przez kierownika księgarni 
p, Mtinnicha, uciekł na drugie piętro do swego 
znajomego. W chwilę potem, gdy już policja 
dom otoczyła, wyszedł wraz ze swym znajo ­
mym mezatrzymywany przez nikogo. Gwizdak 
na żądanie prokuratorji wydany zostanie są­
dowi krakowskiemu, do Krakowa odstawiony 
zostanie jeszcze dziś.

K epcrinar tca trn  tniejsKitgo w KraKowic.
Czwartek: „Car Samozwaniec" pięć akt. 

z kroniki dramatycznej A. Nowaczyńskiego.
Piątek: „Król Stanisław Augast“, dzie­

więć obrazów na tle dziejowem z r. 1764—8 
J. Grabowskiego.

boboca: ,,Podczłowiek*‘ kom. w 3 aktach 
Tadeusza Jaroszyńskiego, (nowość).

Niedziela: „Podczłowiek“.
Puniedz.: „Kordjan", poemat dramatyczny 

J. Słowackiego.

— NOWE STACYE TELEGRAFICZNE. L 
dniem 5. września b. r. otwartą zostanie przy 
urzędzie pocztowym w Krościenku koło Chy- 
rowa, (powiat Dobromil) stacya telegraficzna 
z ograniczoną służbą dzienną.—

— PRZEMYŚL. Arcyksiąże Fryderyk przy­
jął na audjencj. ks biskupa Czechowicza, księ­
cia Władysława Sapiehę, radców dworu Lani- 
kiewicza i Chylińskiego, naczelnika stacjii
kolejowej Kleina i posła do rady pańswa 

i sejmu dr. Czaykowskiego.
O 1. w południe odbył się w kasynie woj­

skowym obiad, po którym arcyksiąże rozmawiał 
z dr. Czavkowskim o pracach parlamentarnych 
przyszłej delegacji, uznając poważne stanowi­
sko Koła polskiego. Wspomniał też arcyksią- 
żę o tegorocznych klęskach nadmieniając o 
Żywcu.
Mówiąc o obchodzie jubileuszowym w W ied­
niu, zaznaczył, że cesarz był zadowolony z 
wystąpienia w tymże dzielnych Krakusów i 
ich postawy.

— GERMANIZACJA w HANDLU. Istnie­
je centralny związek austryackicb pomocników 
handlowych z siedzibą w Wiedniu i z grupami 
lokalnemi w innych krajach m o n arch ji austry- 
jackiej. Do tego centralnego związku należy i 
grupa w Tarnowie w Galicji.
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Z odezwy, którą grupa w Tarnowie rozsy­
ła do wszystkich kupców w Galicji, zalecająo 

- dawanie posad pomocnikom handlowym tylko 
za pośrednictwem grupy w Tarnowie, tytującej 
się szumnie: Zentral Yerein der kaufmannischen 
Angesteliten Oesterreichs, Wien, Ortsgruppe 
Tarncw, podpisującej się niemniej szumnie: An- 
gebote erbeten nnter Adresse: Heinrich Czaki, 
Tarnów, Spitalgasse 26, trudno wnosić, czy tar­
nowski związek pomocników handlowych jest 
polski, czy też niemiecki. Ogłasza odezwy do 
polskich kupców w Galicji po niemiecku! Dla­
czego nie po,polsku. Czy to tarnowskiego"związ 
ku Daleźą Polacy? Chyba nie, gdyż w prze­
ciwnym razie odezwy byłyby wydawane w ję­
zyku polskim.

Zwracamy uwagę wszystkich polskichjkup- 
ców i pomocników handlowych na ten ciekawy 
cyiknlarz. Czy Galicja jest prowincją niemiecką, 
a Tarnów miastem n'em'eckiem.

— KROSNO. Z dniem 1. września roz­
począł się nowy rok szkolny. W tutejszych 
szkołach jednak niejednolita jest frekwencya. 
Najsłabiej pod tym względem przedstawia się 
szkoła realna, która w ciągu 8 letniego swego 
istnienia nie zdołała ściągnąć do s’ebie tyle 
młodzieży, żeby zabiezpieczyć trwałe jej utrzy­
manie. W przeszłym roku szkolnym znajdo­
wało się w niej coś około 170 uczniów w 7 
klasach. Obecnie frekwencya spadla i mimo 
pilnowania wpisów przez Dyrektora zgłosiło 
się dotychczas do całego zakładu podobna nie­
wiele ponad 100 ucznów; wielu nawet uczniów 
zeszłorocznych przeniosło się stąd do innych 
miejiscowości. Pierwsza klasa liczy tylko kil­
kunastu studentów. Słychać, źe miasto czyni 
w Radzie szkolnej Krajowej starania, aby tu ­
tejszą szkołę realną przemienić przynajmniej 
na rea'ne gimnazyum nowego typu; Rada 
Szkolna też zaraz 1. września zażądana telegra­
ficznie od Dyrekcyi szkoły realnej, szczegóło­
wego wyniku wpisów do każdej klasy, jest 
więc uzasadniona nadzieja, że sprawa przemia­
ny tutaj szkoły realnej na realne gimnazyum 
nie natrafi na żadne przeszkody, gdyż w prze­
ciwnym razie może tutejsza szkoła realna u- 
paść z wielką szkodą dla obdłużonego miasta, 
które bajeczne sumy wydało na nią dotych­
czas, nie mając spodziewanych korzyści.

Od 14 lipca z nieznacznym tylko wyją­
tkiem mamy w tych stronach ustawiczne desz­
cze, a nawet i grad. Wskutek tego w całym 
powiecie niemal zbiór zboża fatalny. Nie wy­
nagrodzi tego subwencya i pomoc z Namiest­
nictwa.

Staraniem Maiszałka i posła pana Goray- 
skiego buduj© się z Krosna przez rzekę I u- 
batówkę gościniec z mostem na przedmieście 
„Olejarze14 kosztem 23,000 k, do czego Na­
miestnictwo przyczyniło się kwotą 10,000 k. 
Z funduszów znowu powiatowych'stanął na 
Wisłoku w Bratkówce wspaniały most pomysłu 
inżyniera Edwarda Wereszczyńskiego za 35,000 
k. * Na moście tym widnieją herby dotychcza­
sowych właścicieli Oćhi.ykonia od Kazimierza 
Wielkiego aż do pana Starowiejskiego. ___

— BIAŁA (Wypadki automobilowe) Om­
nibus automobilowy, kursujący między Biel- 
skiem-Białą a Jaworznem, przejechał prżedwczo- 
laj wieczór 6idetr"'ego robotnika Loreka, idą­
cego gościńcem do Jaworzna. NieszcZęśliwyJsta- 
rzeo odniósł tak ciężkie rany, że w kilku minu­
tach na drodze źyc.e skończył. Pizeciw nieo­
strożnemu kierownikowi automobilu, Blabuszowi, 
zsiządzono śledztwo kaine.

Gospodarz Józef Wójcik ze Siarej Wsi je ­
chał onegdaj z żoną i dwoma synami do Be­
stwiny koło Białej. Wskutek nadjeżdżającego 
automobilu koń się spłoszył i nastąpiło zdeizenie 
obu wozów, przyczem Wójoik został silnie po­
raniony. Reszta jadących wyszła bez wypadku 
Koń jednakże, wartości przeszło 1000 koron, 
został tak oiężko ranny, że musiano go natych­
miast zabić.

— DRAMAT w LESIE. Do pism warszaw* 
skioh donoszą z Zawiercia: W sobotę o godZ’

10ej rano, na skraju lasu, położonego między 
Łazami a Zawierciem, zamordowano dwóch lu- 
dz\ Według opowiadania naocznego świadka 
morderstwa Wojciecha Pieniążka, któiy kosił w 
pobliżu owies, trzech jakichś ludzi wyszło z la­
su, kierując się w stronę Zawiercia. Nie zdąży­
li oni ujść kilkudziesięciu kroków, gdy z lasu 
wybiegło za nimi sześciu innych ludzi, uzbrojo­
nych w mauzery, którzy, dopadłszy ich, dali o- 
gnia na komendę. Dwaj nieznani padli na zie­
mię, trzeci zaś, ranny, brocząc krwią, rzucił się 
do lasu i tam się ukrył.

Następnie Pieniążek widział, jak napastnicy 
pochylili się nad zabitymi, jednemu z nich 
przypięli kartkę i wróci1 i do lasu.

Na katcę było napisane: „Czarny Julek — 
zabity za bandytyzm44. Przy zabitych nie zna­
leziono żadnych dowodów, pozwalających stwier* 
dzió ich osobistość.

Na trop zabójców nie natrafiono.
— DWIE OFIARY KĄPIELI. We czwar­

tek popołudniu utonęły w Bystrzycy w czasie 
kąpieli, pod pobliską wioską Czerniejewem, 
dwie młode siostry Kornbliih, córki tamtejsze­
go powroźnika. Wkrótce po katastrofie nad­
jechali przypadkowo w to miejsce dwaj oby­
watele stanisławowscy pp. S. Leszczyński i Si­
wiński i zajęli się ratunkiem nieszczęśliwych; 
niestety mimo zastosowania wszystkich środ­
ków nie zdołali ich przywrócić do życia. Dzi- 
wnem się w ydaje, że w pobliżu znajdowali się 
dwaj włościanie czerniejowscy, którzy musieli 
słyszeć głosy o ratunek, a mimo to nie 
pośpieszyli z pomocą.*

— PRAGA. (Kongres katolicki). We wto 
rek odbyło się na wyspie Sofijskiej ostatnie 
pożegnalne posiedzenie zjazdu katolickiego. 
Uchwalono na niem na wniosek biskupa Bou- 
brawy, źe następny (V) zjazd odbędzie się w 
Kómggratzu. Następnie wygłosił dr Tumpach 
mowę na temat: „Kościół i wiedza” , dr Mysli- 
wec referował o stosunku Kościoła do pańs­
twa, a dr Horsky mówił na temat: „lit sit om- 
nes unum44. W końcu przemawiał jeszcze 
kardynał Skrbensky i udzielił zebranym bło­
gosławieństwa, poczem zjazd zamknięto.

Kronika literacka.
„WIEK XIX44. Wydawany pod redakcją 

Bronisława Chebowskiego, Ignacego Chrzanow­
skiego, Henryka Gallego, Gabriela Korbuta i 
Stanisława Krzemińskiego. Tom VI. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolfta. 1908.

(z. s.) Doskonale obmyślanego i świetnie 
redagowanego „Wieku XX.*4 (sto lat myśli 
polskiej) wyszedł obecnie tom czwarty, w któ­
rym naczelni kierownicy cennej publikacji 
zamknęli życiorysy, oceny twórczości i dzia­
łalności, oraz wyjątki dzieł: Joachima Lelewe­
la, Maurycego Mochnackiego, Stefana Garczyń- 
skiego. Juljusza Słowackiego i Andrzeja To- 
wiańskiego. Kilkakrotnie już tu wspomnieliś­
my o przadziwnym planie i układzie całego 
wydawnictwa, dziś więc notujemy tylko, ze 
plan i układ dokonywane są ciągle ściśle i 
wiernie, a opracowania biograficzno-krytyczne, 
poprzedzające wypisy, stoją na poziomie naj­
nowszych badań naukowych. Przytem z ducha 
sądów wieje gorące tchnienie umiłowania dro­
giego sercom naszym przedmiotu, tudzież wy­
kwintnego smaku estetycznego, bez którego, 
zwłaszcza poezji i poetów, oceniać nie sposób. 
Omówienie twórczości Słowackiego, którego 
pamięci, z powodu zbliżającej się rocznicy jego 
uiodzin, tom cały jest poświęcony, należy do 
najpiękniejszych, jakie znamy w naszej litera­
turze; opisał je Bronisław Chlebowski.

JOZEFA -JEZIERSKIEGO. „Mustrowany 
przewodnik po Krakowie i okolicy,” Kraków 
Nakład autora 1908 -1909.

(z. s.) Siódme wydanie tego „Przewodni­
ka”, ukazujące się obecnie uh widok publicz­

ny, świadczy najlepiej o jego rzeczywistej war­
tości. Treściwe, & zarazem ścisłe i wyczerpu­
jące przedmiot opracowanie, oras wykwintna 
szata wewnętrzna i zewnętrzna, zapewniają 
mu sukces tr wały, na który zupełnie zasługu­
je. Edycję najnowszą wzbogaciły liczne, świe­
że, bardzo udatnie wykonane i odbite ilus­
tracje.

ZOFIA URBANOWSKA. „Wszechmocni.” 
Nakład Gebethnera i Wolfa. Warszawa. 1908.

(z. s.) Powieść powyższa, brzemienna bar­
dzo rozumną i szlachetną tendencją, ze wszech 
miar interesująca, napisana ładnie i z głęboką 
znajomością stosunków politycznych i społecz­
nych, jakie niedawno jeszcze panowały w 
Królestwie Polskiem, ukazała się obecnie już 
w czwartem wydaniu, które niezawodnie w naj­
szerszych kołach czytelników polskich, zdobę­
dzie to samo wielkie powodzenie, jakiemi cie­
szyły się trzy poprzednie edycje.

P r z e t łu s z c z o n e  m ydła h y g len iczn e  
9 K . M A LIN O W SK IEG O

O g ó rk o w e,
O rchidee,
V io le tte ,
T rć f le  i  t. p .

Do nabycia w renomowanych składach.

T-elegramp.
Z DWORU CESARSKIEGO.

WIEDEŃ. „Corresp. Wilhelm44 donosi z 
Ischlu z wczoraj Wieczora: Stan zdrowia mo­
narchy także podczas dnia wczorajszego był 
bardzo zadowalniający. Katar zupełnie zniknął, 
a także kaszel w ostatnich dniach był coraz 
rzadszy. _________

TERMIN RADY PAŃSTWA.
WIEDEŃ. Według wiadomości w kołach 

rządowych obecna sesja Rady państwa rozpo­
cznie się dnia 3 listopad? br.

PRZEDŁOŻENIA BUDŻETOWE.
PRAGA. „Narodni Listy44 dowiadują się, 

że w dzień zagajenia sesji parlamentarnej rząd 
przedłoży budżet na rok 1909 wraz z prowi* 
zorjum do 30 czerwca, oraz traktat handlowy 
z Serbią i rozporządzenie, wprowadzające 
traktat prowizorycznie w życie, dalej ustawę 
o upaństwowieniu kilku kolei, oraz ustawę o 
ubezpieczeniu na starość. Być może, że przed­
łożoną będzie także ustawa językowa dia 
Czech.

ODWIEDZINY JUBILEUSZOWE.
MAGDEBURG. Do Magdeburger Zeitung do­

noszą z Petersburga, że car Mikołaj udać się 
ma w listopadzie do Wiednia, celem złożenia 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi życzeń z po­
wodu jubileuszu.

MAGDEBURG. Do „Magdeburger Zeitung44 
denoszą z Konstantynopola, że wkrótce wyj­
dzie stąd nadzwyczajna misya sułtana, celem 
złożenia cesarzowi Franciszkowi Józefowi ży­
czeń. Na czele misyi ma strnąć najstarszy 
syn sułtana ks. Achmed.

CHOROBA KRÓLA RUMUŃSKIEGO
BUDAPESZT. Przedsięwzięte przez wibdeń- 

skiego docenta Dra Holzknechta radiograficz­
ne badanie żołądka króla Karola wykazało 
stan zupełnie normalny, Ostatni dolegliwości 
żołądkowe króla wyniknęły z niedostatecznej

miODOSyTIM Kazimierza Robacfeiego
MIÓD^ STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR.50 CT 
MIÓD’ STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYAJ. . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNAP-DYŃSKiJ,—• BUTELKA 2 Z Ł \ 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA_70 CT. MIÓD KOPOWIEC, BUTFLKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI Ł- WISNIAKI — I DERENLYlC
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dyety. Prof. Noorden zalecił królowi wzmac­
niające odżywianie. Stan zdrowia króla do te­
go stopnia się polepszył, iż odbywa codzien­
nie zwykle przechadzki.

CHOROBA KOSSUTHA.
BUDAPESZT. W stanie zdrowia Kossutha 

wczoraj rano nastąpiło stanowcze polepszenie. 
Po spokojnej nocy Kossuth nie czul przez 
dzień wczorajszy bólów.

PRZEWRÓT W TURCYI.
KONSTANTYNOPOL. Po przyjęciu gratu- 

lacyi, do rady ministrów, do deputacyi muzuł- 
mańskiej^ i „chrześcijańskiej, oraz deputacyi 
komitetu młodotureckiego, wygłosił sułtan prze 
mówienie, zapewniając ponownie, że jedynym 
jego życzeniem jest postęp i szczęście pań­
stwa, oraz utrzymanie koustytucyi.

KONSTANTYNOPOL. Cała prasa turecka 
sławi księcia Sabali Edd na jako bohatera, 
a jego ojca jako męczennika wolności.

KONSTANTYNOPOL. Książe Abdul Rhami, 
syn sułtana, przypatry wał się w sobotę mane 
wrom wojska.

N/EMCY I MAROKKO.
LONDYN. Angielskie dzienniki atakują 

bardzo ostro rząd niemiecki z powodu inicyaty- 
wy w sprawie uznania Mulej Hafida.

PARYŻ. Inicyatywa niemiecka w sprawie 
uznania Mulej Hafida wywołała tu ogromne wra 
Zenie. Być może, że sprawa ta będzie miała 
d&łeko idące konsekwencye.

PARYŻ. A jencya  Havasa donosi: Niemiecki 
radca legacyjny bar. Lanken odbył wieczorem 
konferencyę z ministrem spraw zagranicznych 
Pichonem, w której zawiadomił go o stanowisku 
swego rządu w sprawie uznania Mm ej H?fida 
sułtanem Marokka. Minister sp raw  zag ran icz­
nych Pichon oświadczył, że w sprawie tej nie 
może daó żadnego oświadczenia.

PARYŻ, Dzienniki donoszą, że Niemcy 
zgodziły się na inicyatywę w sprawie uznania 
Muiej Hafida, nie mogąc doczekać się na inicya­
tywę ze strony Francyi.— Powodu tego stano­
wiska dzienników należy zdaje się stukać w 
tem, że Clemenceau konferował z królem Ed­
wardem i z minis” am Izwolskim, Niemcy 7°ś 
zupełnie o zamiarach rządu francuskiego w 
sprawie Marokka nie były uwiadomione.

PARYŻ Nawiązując do noty „Norddeut- 
sche Allg. /jeitung“ v  sprawie uzna aa Mulej 
Hafida, przypomina „Temps“, że Francya już 
dawne objawiła swoje zda nie w tej sp raw ie, 
polegające w tem, że należy wprzód stworzyć 
g7/arancyę powrotu normalnych stosunków w 
Marokku. Zresztą Francya nigdy nie objawiała 
zamiaru nieuznawania Mulej Hafida.

WALKI W ALGIERZE
PARYŻ. Od jenerała Bailloud nadeszła 

cnegdaj o godz. 9.30 wieczorem depesza, we­
dług której na Bu Denip został wykonany po 
południu atak, który trwał do g.jdzmy 7 Wie­
czorem. Następnie atak osłabi. Nieprzyjaciel ob­
sadził grzbiety górskie; po stronie Francuzów 
było 2 rannych legionistów, z tego jeden cięż­
ko. Atakujący ponieśli wielkie straty. Na noc 
lub na rano oczekują nowego ataku.

ALGIER. Z XIX korpusu armji donoszą, 
że szczep Berabas ponowił w nocy atak na 
Bu-Denib. Atak po wyżej utarczce został z 
wielkimi stratami atakujących doparty. Fran­
cuskie wojsko miało wogóle pięciu rannych.

NOWE MIASTO
RIO DE JANEIRO. Syndykat francuzkich 

kapitalistów wniósł do Izby deputowanych proś­
bę o koncesye na budowę nuwej stolicy na 
wyżyn.e stanu Goyaz. Miejsce to jest położo­
ne w centrum Brazylii i ma zdrowy kumat. 
Syndykat chce wybudować swoim kosztem 
wszystkie budynki pnoiiczne i państwowe, wy­
brukować ulice, założyć parki i tramwaje, wo­
dociągi, kanalizację i. t. d. Wzamian za to 
żąda syndykat ziemi na kanalizację oraz przy­
wilejów na budowę kolei żelaznych na prze­
ciąg 90 lat. _________

Z MAROKKO.
LALLA MARNIA, (Maroko) W mieście U- 

dża obwołano Muleja Hafida sułtanem. Trud­
ność zgotowała mu wielką owację. Francuskie 
władze zachowywały się neutralnie.

KONSTYTUCJA W CHINACH.
PEKIN Wczoraj ogłoszono edykt, w któ­

rym wylurizczona jest treść zamierzonej kon- 
stytucyi i termin, w którym parlament będzie 
zaprowadzony. _________

WIEDEŃ. Ministerstwo handlu ogłasza 
ponowny komunikat w odpowiedzi na ostat­
nie oświadczenie Kestranka w sprawie inter­
wencji szefa sekcji Rósslera co do odmówie­
nia dostarczenia żelaza dla fabryki śrub w 
Budziejowicach, której współwłaścicielem jest 
poseł Brdlik Komunikat mmisterstwa wskazu­
je na to, że ministerstwo, podubnie jak w wie­
lu innych wypadkach, prosiło o to, ażeby ta j 
fabryka otrzymała żelazo od kartelu na tych 
samych warunk°ch, jak inne fabryki. Kartel 
j- Ipa.Kże odmówił temu, radząc fabryce, aby 
sprowadziłu żelezo z Niemiec, co jest niemc­
zą wem względu ca wysokie ceny i koszta 
Ransportu, tek, że nowa fabryka nie byłaby 
zdolną do konkurencji.

Zachowanie się kartelu byłoby równo­
znaczne z udaremnieniem założenia fabryki i 
dlategc ministerstwo handlu widziało się spo- 
Wudowanem interweniować. Wszelide inne 
„wlerdzema Kestr^r a , jakoby żądano jakichś 
pnnrwuejów, o.nae komunikat jako niepraw­
dziwe,

Ceny targowe z dnia 2 Września r. b.

C E W N I K
Izb y  handl. i  p rzem  w  K ra ko w ie

Kraków, dnia 2 września 1908

Rabie papierowe 
Marki ainmlacldt
PruDkl papierowe =.•■■■
30-ło Iraakówkl w flecie 
4? J i t7 <ut prem. Banka kip.
4%% Llaty H i t  Baaka hip.
5' 1 Llaty fiat- Banka kip.
4V.7- Listy r u t  Banka kraj. 
i% Llaty «a -.. Banka kral. 
i% Llaty aaał. tal. Tow. kreś. * Błaek. 
4%U»ty iłu. cal. Tow. krad- a 41-1*1. 
47j Llaty u a l. fal Tow. kra11, a il-la l. 
t% Okllcrlakh ebllcacya prop.
4%. Pożyczka krajowa 3 r. 1W3 
4% P e ty M ts w. u a i w i  
4Y. , i  Pożyczka to. Lwowa 
IV* Obligacje kem. Banka kra).
4%% Ob ■ racye kom. Baaka kra).
4%fc Obllcacya kolejowa 
Loty miasta u.r ikowa 
Akaya Banka krad. wa C * jarla 
Akcya Banka Mpoteca.
A.cya Patka kal. dla k i p a  Jrakswis 
ukcya k. <el Karola Ladwika 
Akcya kolal Ewów-Czai. -'ci-Jaiai 
4,S9a wapóln. raata paplarey 
i, .kl wapóla. raata ?:;! >«•
4% raata keros - 
< 3  raala t a n .  w i a n k i  
4P  m  i  aaafe, w ciecia 
im nut* wadarcka ar doda

.pl acą 1 żądają
w k oronach

251 50 252 50
ll7 — 117 50
95 20 95 70
19 06 19 16

109 75 110 25
99 25 100 25
93 75 94 75

100 — 101 —
93 75 94 75
96 75 97 75
97 — 98 _
94 50 95 _
97 25 96 25
96 — 97 —
92 25 93 25

100
—

103
—

94 50 95 —
f ią —• 121 —
569

—
574 50

—

572
--

575
—

97 50 93 —
97 40 97 90
97 40 97 90
92 30 93 80

116 . - 116 50
111 — 111 50

100 klg.

Pszenica biała od 20 - do 21*—
„ czerwona 1 żółta » 2260 n 23K
i> węgierska 

Zyto krajowe
n 28 70 n 2^.10
n 18 — n 19 70

i, węgierskie r> 20-20 n 20.00
Jęczmień na krupy 7i 16-— f) 18 —„ browarny fi —•— n

„ słowacki r> —-— » _■_
„ na paszę » 1 5 -- n 18 —Owies z ooiatą akoye. n 15-90 n 16.91Proso n 14-— 71 14-80

Jagty n 24-— 71 28 —TVtarkr n 17-20 n 18.8i>
Kuknrydza n 15 60 71 16.18
Groch n 22-50 n 29 —
Fasola r> 17-— n 26 —
W jk f n 80-— n 32 —
Rzepak zimowy n — - — 71
Koniczyna nasienna czerw. n —•— n

„ ., biała n —•— 7! ____

Tymotka n —•— n
Esparsetta n —•— 71 —•4®
S< tczewioa 7) 20.— 48- -Słoma n 7-20 8—Siano n 8— n 9 2C
Koniczyna pastewna n 1080 71 18-—
Ziemniaki n 3-20 7) 4 —
Jaja kopę 2-90 f) 1-60
Masło 1 kg 2-— 7) 2 tP
Spirytus na 75° Tralesa lh l . n 210 —

,, 95" 1 hl. —  - n 170 —

NADESŁANE.
@®@@®©@®@®@©@®@©@©

bv nô fobicii snikn%(5, u5rps« sit* |  |f w ia a w ¥ • % »  konsum et ów ,M a t t o m e  
gir- C r ie a h f ib le r a ‘ kazać sobie otworzyć przy 
stole każdą oryginalną flaszkę wody Giesshttble.-a. 
aby na wł&s-ne oczy zobaczyć wypalony znak naa

kork ..

C  $ © ® © ® © ® © @ © © C  @ € 3 © X >
£ « « » ia  (hirargicztti,
Rotttlgtnoyslii (pumuj aptnt). 

Gim nastyka szw edzka, le c z n ic z a  o ra z  m asaż .
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamcżrych osób.

C ra flrłura Frommera
przeniesione:

Kraków, ul. i .  Tomasza 1 8 , Telefon 8 1 , Róg ul. Floryaósklej.
godziny przyjęć: 9—11 przedp. 1 od 3—4 popołudniu.

vr
ordyruje ja t  dawniej

Dr. Michał Śliwiński
Miihlbrunnstrasse „Kónig y. Preus»on“.

Wydawca i redaktor odpowiedzią ny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowi© 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

CEflSR ROZflMCOSGI
© Parku Krakomskim.
A r i a  Noegro. P ojednanie wrogrioh sobie zw ie rzą t Castor  
~Watt, Żywa metamorfoza. The Johnke, wspariały akt komiczny na po­
trójnym drążku. K w a r te t  N eulyrioo, znakomici wlosoy śpiewacy ope­
rowi. H asson <& M iss Jenny, sensacyjna podróż na kuli po równi po­
chyłej pod strop sceny. L u r l-L n r i Trio, niezrównani ekscentrycy. L e s  
Zaiinettis, fenomonalny akt napowietrzny, BiosKop ameryic, nowa

sery a żywych fotografii.
Początek o godzinie 7 mieczćr.

P  Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

_  W t » ł 4ą  ttiedzieir i jw k t t :  K e««rt o rk iestrę
p. Czyżowskiego ped osobistym kierownictwem. Po przedsta-

D wieniu codziennie w sali restauracyjnej 1 /
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp 7/olny w i ł  v u a |  Jl

Q Restauracja renomowana.
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t .  l f .  a a w r a e k i c  k o l e j e  p a ń g t w o w e . W Y C I Ą  O
z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1908 r.

Ujazd z Krakowa, z padfdrza i z ptdgdrza przystanku: J»fzyjaiś do Kragowa i PodgOza przystania
1216 w nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa, 
12.90 w nocy, osoLowy Nr. 11 z_Podgórra- Płaszowa do Podwolocayt" Połączenia: w

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego S-cza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; -  
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w k: er. Przeworska i Nadbrzezia or.i ; pi zez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu dc Son-ala. w Przemyślu do Chy- 
rowa, i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Jłrashem do Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwań pustyoh, Husiatyna, Czortkowa, Kopyozynieo i Zbaraża; w Borkac h 
wielkich do Grzymałowa.

9.06 w nooy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębiov do Tarno­
brzegu, Nadorzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosław iu do So­
kala; w Przemyśla dc Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, S ta­
nisławowa, Stry,a, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.80 rano, ocobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4J44 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgóiza-Płaszowa
4.50 rano osobowy, Nr. 103?, z Podgórza preysianka, uo Oświęcima przez Podgórze Pła- 

szów-Skawinę, połączenia: w Spytkowicaoh do Wc.dowlc. Alwernji i Sierszy Wodnej w 
Oświęcimiu do Wiednia i Wro iławia.

6.48 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
8.50 rano, ] iospieszny Ni 3, z PoJg''rza Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, ctąd do Jasia, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd do N,, wego Zagorza i Chyrowa, w Przeworska dc Dynowa, 
w Jaresławiu do Bełz-a i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopola do Potutorów, Iwań pustych, Hosiatyna, Czort' owe i Ko­
pyozynieo, w Borkach wielkich do Grzymałowa, w Polwołoozyskach do Kijowa 1 O- 
dessy.

7.15 rano posp. s ezon Nr 101 z Krakowa.
7.27 „ „ ,, Nr 1002 z Podgórza Płacrowa do Zakopanego i Rabki; bursnje od

15 czerwoa do 10 wrzi nia włącznie z wozami I, I I  i I I I  klassy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano, osobowy Ni. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwow.. i Podwołoczysk; połąozenia: 

w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, S.anisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w K rasa m do Bro­
dów, w Podwołoczyskaoh do Kijowa i Cdessy.

8.80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa,
848 rano, mięszany, Nr. 411 z Podgórza-Piastowa, Wieliczki.
8^40 rano, osobowy,'Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
8.02 przed poi., osobowy. Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poi., osobowy, Nr 1012 z Podgórza Płaszowa,
9.24 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transw ersalną przez 

Podgorze-Płaszów. Skawinę, Suchą ao Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do "Wadowic i Bielska; w Suchy uo Żywoa l do Zwurdonia; w Chabówce do Zako­
panego i Saohahory, w Nowym Sączu do Orłowa, Ku=zyc i Budapesztu, w Zagórza-
zach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory­
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Ławocznego. Od 1 maja do 14 czerwoa i od
16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wó; wprost przechodzący 
I  i H  1 lary.

16.30 przedpoł. osob. sezon. Nr 43 z Kriu :tmra.
10-43 „ „ „ N r  1014 z Podgórza Płaszowa.
10.48 „ „ „ Nr 1014 „ przystanku do Zakopanego i Rabki, kursu­

je od 16 czerwca do 15 września z wozami T, I I  i H I kl przechoJząoymi wprost z 
Krakowa do Zakopanego i Rabki. Połączenia w Suchy do Żywca i Zwardonia.

11.00 prced noh, osobowy. Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poL osobowy. Nr. 13 z Podgóruu-Pł , ‘a a  cu o Podwołoczysk i do Ickan. Połą- 

aeenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sąoza, Orłów a, Koszyc i Bu 
dupesztu; w Rzeszowie do J r s Ta, a stąd do No 030  Zagórza, Chyrowa i Btry 
ja, w Przeworska do Dynowa, w Jarosławiu do Sokola, w Przemyciu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego 
Zagórza i Sambora, w Tamopolr do Potutor, T ad pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach wielkioh do Grzymałowa.

1.15 po poi., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.80 po poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza Pluszowa,
1.38 po poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęcima przez Pod- 

górze-PIaszów-Skawinę; połąozenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę­
cimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.30 po p o ł , mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 po poł., mięszany, Nr. 461, % Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
1.45 po poł- osotiowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.63 po poł., pospieszny Nr. 5. z Krakowa do Lwowa Połąozenia: w Tarnowie do Szcznoina 

Stróż, s tą d . do Jasła i do N onego Sącza, a od 15 czerwoa do 15 września włąoz- 
nie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przeć Rozwadów w kierunku f  rze
worSKL; w Hzess.iwie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa i Stryja; w
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowb do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora.

8.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
8.13 po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do Tamowa. Połączenia w Tarnowie

do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwoa do 15 września ta­
kże do Orłowa.

3.15 popol. osub. sezon. Nr 49 z Krakowa
8.27 „ „ „ Nr 1020 z Podgćrza-Płaszowa
3.34 „ „ „ Nr 1020 „ przystanku do Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwoa do 15 wiześnia włącznie z wozami I, II  i I I I  kl. wprost przechodzą 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, oi obowy Nr. 27, z Podgórza Ptaszowr do Tarnowa ; poląozeiue w Tarno­

wie do Stróż, Nowegc Sąoza i Jasła.
7.40 wieozorem, mięszany, Nr. 463, z K r: .owe.
7.60 wieczorem, osobowy. Nr. 6216, z Krakowa do Kocmyrzowa.
7.51 wieczorem, mięszany, Nr 463, z Podgórza-PIaszowc., do Wieliozki.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiocz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Pł« azowa,

8.20 wiecz., osobowy, Nr 1016, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez Pod- 
górze-PIaszów, Szaw inę, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i W roolawia; w Kalwaryi do W adow ic; w Sn­
oby do Żyw*9.;  w Nowym Zagórze do Chyrowa, Przemyśla, Scmbora, Sianek, Bo 
rysławia, Stryga, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i Ławocsnego; w Zagói-anach 
do Gorlic.

8.38 wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krokowe do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem u o Konstantynopola. Połączenie w Przemyśla do Chy­
rowa, Sambora, Stryja Nowego Zagórza; we Lwowie do STauisławowa.

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Krakowa,
910 wieczorem, osobowy, Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa do Podwolozzysk i Ickan. Połącze­

nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa Raw; .uskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w Tam cpolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopi ozy nieć. w Podwoloczyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, : Krakowa,
10.39 wieozorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza Płaszowa do jwowa. Połąozenia: w Bierza 

nowie do Wieliczki, w R  lescowie d. Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, i Chyrcwa; w 
Przeworsku do Dymowa i w Kieruuku Rozwadowa, w Pr_s.nyślu do Chyrowa i Iło- 
Wcgc Zagórza. 

lillO  w nooy, osobowy, Nr. 413, z Krakowa,
„ „ Nr. 413, z Podgóraa-PłasaoWA do Wiebetki.
„ I r .  17, z Krakowa;
,, , Nr. 1022, z Podgjrza-PItsaowa,

I ,  „ Nr. 1022 z ‘odgórna przystaniu do Nowego Sąeza przez Podgó-
joe-Plesa. w, Skawinę, Suchą. Połączenia, w Skawinie u- Oświęcim,, a ,r amtąd do m a - 
łum  w Saaby do Zywaa i Zwardonia; w Chabówce dc Zakopanego; w Nowym Są- 
• n  do Orłowy Koazg e i Budapeszt*. — Z Kraka w a do Zahepąnege kursują wozy 
wyrost przeakedaące.

cd Nowego Zagórza przez 
od Rzeszowa, w Zugórza-

12210 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwnwa tam te pitączenis o l  Jawirowa, R 
wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja, Sambora, Nuwego 'Z a 
górza i CLyrowa.

3.36 rano, osobowy Nr. 12, do Podgorza-Płaszowa.
3.15 rano, osobowy, Nr. 12, do K rakiw a z Podwołoczysk i Ickau; połączen.a w Krasnem 

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stauisławowa i Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzeszow.e od Jasia; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnów.? od Jasła, Orłowa, j Koszyc i 
i Budapesztu

5 02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa.
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Kiakowe ze Lwowa. Poljczonie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza i Chyrowa; w Frzewosku 0 1  Rozwadowa.
5.46 rano, osobowy, Nr 1017, do Podgórza przystanku.
5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do P°dgórza - Płaszowa.
6.07 pauo, osobowy, Nr. 4S, do Krakowa linii transwersalnej,

Suchą, Skawinę, Podgórze, Płaszów. zPoiączenia w Jaśle, 
nacn od Gorlic, w Nowym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa.
6 50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez

Konstancyę z Konstantynopola (okrętem do Konstaneyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stąnisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 1 Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa.
7 30 rano, ośobowj Nr. 412, do Krakowa z Wieliozki.
7.40 rano osobowy jjr. 6212, do Krakowa z F.oomyrsowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr- 1033, do Podgórza przystanku.
7.53 rano, osobowy4 Nr. 1033. do Podgórza-Płaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Żywca i Suchy. Połączenia w O 

święcimiu od Wiednia i Wrocławia, w Spyikowicaeh od Walowic; w Skawinie od 
Suohy.

8 34 rano, osobowy. Nr. 1£, do Podgórza-PłuSzowa.
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, s Podwołoczysk i Ickau. Połączenia w Podwoło- 

" uzyskach od Ktiowa i Odessy; w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu od
Iwań pustych, Husiatyna, Czortrowe, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem od Brodów, 
we Lwowie od Stanisławowa. Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno­
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jama.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanka.
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgcuza-PIaszowc z Oświęcima. Połączenia: w Oświę­

cimia od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa.
11.22 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszowa.
11.35 przed poł-, mieszany, Nr. 4t>2, do Krak. iwa z Wieliczki; połączenie w Podgorżu-Płaszo- 

wle od Oświęcima l Skawiny.
1.10 popoładniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popoładniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa.
l.ćiO popołudnia, osobowy, Nr. 14, ao Krakowa ze Lwowa. Połąozei-ia: w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przes Rozwa­
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż. Szczacina i Jasła.

1.47 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgorza przyst.
1.52 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Płaszowa.
2 04 popoł osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursują od 15

izerwoa do 15 września, włącznie z wozami I, II  i I I I  kl. kursającymi wprost z Z a ­
kopanego i Rabki do Krakowa. Połączeina w Suchej od Zwardonia i Żywca.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie 'we Lwowie cif 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, Stryja i Stauisławowa, w Przemysłu '' od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworska od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoŁ osobowy Nr. 4l4 do Podgórza Płaszowa,
3.30 „ „ Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki.

4.17 popoładnia, osobowy, Nr. 1011( do Podgórzu przystanka, rasą
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa. |
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z Unii transwersalnej przez Suchą, Ska7 

winę, Podgórze-Płaszów. Połączenia: W Nowym Zagórza od Ławocznego, Tarno­
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlio; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suohy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowio. Z  Zakopanego d i  Krakowi .wprost przechodzący wóz I  i I I  klasy, 
w leozorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaszowa, <4911

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w  
Podwołoozyskach od Kijowa i O desy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy rusaiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przem y­
ślu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławia od Sokala, w Przeworska od Ro 
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i J a ­
sła przez Stróże, a od 15 czerwca do 15 Września od Badapesztu i Koszyc Orłowa i 
Scozacina ; w Bierzanowie z "Wieliozki.

6 35 wieoz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6 50 Wieczorem, osobowy, Nr. 464, Jo Krakowa z Wieliczki.
7.10 wieozorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koomyrzowa-
7.59 wieczorem pospieszny sezonowv Nr. 1001 do Podgórza - Plaszowa,
810 „ „ ,1 Nr, 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 wrzaśnie włącznie, z wozami 1, II  i IH  kl. wprast przechodzą­
cym i z Zakopanego do Krakowa.

8.55 wieozorem, osobowy, Nr. 1035, ,j0 Podgórza przystanka.
9 00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035 Podgórza-Płaszowa.
9.12 wieozorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Cświęcima Połączenia: w Oświęcimiu od 

Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wadowic.; fl ,
9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa,
9.36 wieczorem, pospieszny. Nr. 4, do Krakowa z PcdwołcczysL i Ickan. Połączenia w 

Podwołoozyskach ul Kijowa i Odesy, w Borkaoh wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Potutor, Husiatyna, Czortkowa i Konyozyniec, w Krosnom od Biodów, we 
Lwowie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagórzu, Sian sk i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Eełzoa i Sokalt. w Prze­
worsku od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Ja s ła ; 
w Dębioy od Przewor ska przez Rozwadów, ou Nadbrzezia i Tamobizegu w T ar­
nowie odBudapesz tu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz ja s ła  przez 
Stróże i Szczacina.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Podgórza-Płaszowa,
10.40 „ „ Nr. 24, do Kraków a z Rzeszowa. Połączenia* w R zcnow ie od

Jasłai w< Dębicy od Rozwadowa, Nabbrzezla i Tarnobrzegu w Tarnowie od Badape­
sztu, Kosryc Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  przez^Stroże 
Szczacina; w Bierzanowie z Wiali, *k'.

10.41 wieazorem, osobowy, Nr. lifilf  do Podgóiza p, zystanku,
10.47 „ „ Nr. 1021 Podgórza-Płaszowa,
11.00 w nay, osobowy Nr. 46, do Kiakowa z Nowego Rącza przez Sucha Skawinę, Pod- C 

gÓK«-Płaszów. Połączenia: w Nowym Sąezu oa Budapesztu, Koszyc Orłowa; w Cha 
bótrej od Zakopanego; w Kalwaryi od Bieteka i "Wadowi*. Z Zakopanego do Kra W
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Ważne! d l a  p o w r a c a j ą c y c h  z  w ó d !

Pozna; c>*e swoich!
Wystawa przemysłowa i rolnicza w Jarosła­
wia otwarta oO daia. 29 sierpnia, zamkniecie 

z końcem września.

Pop  o w
! \ t i i s / k i c h e f n i e j s z a  .
MARKA HERBATY'

R O S Y J S K I E J .

!! Zboże do sienni H TYlift flfl 1 OTl WTTflCnio Ko Ą>r. fft rwa

noisy kieszonkom g dalefcomidz
z  k o m p a s e m  1 
z ^ i e r t P a d l e n

do zamykania, nadzwyczaj silny, ma­
jący również zastosowaniu jako szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szklą d) oka. Można nosić wygo­
dnie w kieszeni; za sztukę lylkoK  1 00, 
3 sztuki 1 K. — w razie niesp^doba- 
nia się pieniądze zpow ro im . Wysyła 
za pobraniem lub poprzedniom nade­

słaniem kwoty:

(. i t  postaw ia P w ora K a n n s  K o n r a d
Dom w ysjłkow y  lf i ii’-  lir. 1262 (C Z E C H 1 ).

Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny katalog z 3000
rycinami.

Pszenicę ostkę czerwoną 
[Pszenicę białą Noe, bezostną 
*Zyto polskie wczesne z ziemi piaszczystej 
Zyto peikuskie, trzeci zbiór z importowani.
Jęczmień zimowy, Mamut,

sprzedaje do siewu
Z arząd  Dóbr X. C*artorjfsHt«0O w  JzówsKu p . J a ro s ła w .

Geny rozumieją się za 100 kg. beż worka 1. st. J rosław lub 
Bobrówka.—Zamówień poniżej 500 kg. nie przyjmuje się.

Wyścigi samochodów
F e te r sb  u rg -M  o s k w a

w ozy dO 14  H P .

Łaurin Comp. hiemenf
686 km. w 13 g. 3’

p i e r w s z y ! !
Zastępstwo R u d a w s k i i  S k a , Kraków, Długa 36, garage 
Długa 32

eona 26 kor. 
„ 27 kor.
„ 24 kor.

25 kor. 
20 kor.

t
Ch c e c ie  P ań stw o  d o sk o ­

n a łe g o  rum u ?
Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy sam i bez truau w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż ze sklepu.— F laszta 1-a 
escncyi rumowej, wystarczająca 
aby spor/ądzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu Jamajka 1 K. 
20 li. Za llaszkę esencyi likie­
rowej, wystarczającej aa spo­
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva 
ter, Cburlreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poucz Alpenkonig 
itd. 1 K. 20 li. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylko za nadcsłaaięm gotó­
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opla- 
tiiie do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. I I IT S C lH -  
DIAJiSA fiłuH.liJi l‘i,(‘ii- 
c )  i ,  I I  lu i ip o le t / .  O .e o h y .  
Tysiące pism z uzuaniem. 870

B  ł c  j n o ś ć i

BYT zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia Koros 18 ») 25

A bez, względu na pleć, wiek lub na oddalenie 
IJI)V U łllV nU  — Bliższych informacyi udziela : WB  \  1 if, 

Przedsiębiorstwu fabryczna wyrobów trykotowych 
96. we L w ow ie , ul. Krasickich 1. 14.

t  Jeżeli kto kaszle w sposób rozpa zn jr | 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. >jj

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności |

PASTILEK GERAUDEL’A
N ieom ylnych w  leczeniu N ieżytu, Kaszlu rerwowego, ® 

Zapalenia opłuonego, Chrypki, Zakatarzenia, Iry tacyi 
piersiowej A stm y, etc.

Niezbędnych dla osób które zbyteoznie g’os u trudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, E* rb a ra ; w 
Krakowie, wnptek. PP.Wiszuiewskiego. ftodyka i Trauczrń- 
.akiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. j

Wusprzedaż
E r B l f i f A l ,  HtaKów ąyneH 13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lamp, Szklą i Porcelany
z powodu zmiany lokalu

do własnego domu Rynek 
I. 22, naprzeciw odwachu.

Piękny biust
Bujne piersi w prze 
ciągu 2  m ie s ię c y .

przez (Pigułki wscho­
dnie) P 1 T .F I F S  

O łttlK JfT A ju E S
jedyne, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywracają mło- 
deść i nżyczają 

pov abnej pełności 
nie szkodzące 

wcale zdrowiu.— 
pod gwarancyą wolne od arseniku 
przez głośne powagi lekarskie uzna 
, e. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie za na 
desłaniem K 0*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6 75. (1644—1
J.RatiG,AptcHarz Paryż.
S k l . i d y : PRAGA, Fr. Vitek&Co 
W asesrgasse 19. — BHDAPEST

Od. 1 korony
SnHitnlSi dziecinne

od 3 koron
Jagnie damskie

| przyjmuje się do roboty : uiioa
: R a k o w ieck a  !• 13, U  piętro
I front.

Siłę i młodość może uzyskać przedwcześnie wycieńczony i Znużo­
ny chory jeżeb zastosuje polecenia bezpłatnej broszurki którą 

w ysy łi opłatnie niżej podpisany zakład.

I f h y r a  C o m p a n i e  B u d a p e s z t  V .
Wóozi Kił r u t  78 . II. 14-

illejrczęfllw y kaleka
nieg lyś technik budowlany, obecnie 
wyn. jzczony 10-letuią chorobą, po 
przejściu 8 ciężkich operacyj, w o- 
statnieb czasach częściowo sp -.rali- 
żowany, pozbawiony możności za­
robkowania, prosi miłosierne serca 
o wsparcie. Łaskawe dai ki przyjmu­
je, ewentualnie adres wskaże Admi- 
uistracya Głosu Narodu. Zgłoszenia 
pod: „Biedny teehnik“. 968 0

Szkoła źefisga Wydział.
z prawem publiczności i m .  ś w . 
T o m a s z a  (ul. Szpitalna 1. 10) 
przyjm uie_ uczennice do wpisu, do 
c z w a r t e j  i p i ą t e j  klasy wydzia­
łowej. 964 2

Zarzerd sz k o ły .

M  Tanie cznskl 5
PIERZEI

5 kilo, świeżo 
K. 960, lepsze Kais« 

re, darte, Kor. 18, 1
śnieżno-białe, puch., darte, K. 80,24

Wysyła oj łatnie za pobraniem. 3 
Zwrot lub wymiana dozwolone * 
wzro tem porta. — Benedict Sacieh 

Lobes Nr. 284 Pilscn, Czeohy- *

5 aIon „flR5 “
Ulica św. Jana 1. Pierwsze p.

Stała wystawa dzieł sztuki, O- 
tw a r ta  co d z ien n ie , nie wyłą 
czając świąt i niedziel, od g. lO .f  
i od 2*5, oraz sprzedaż rzeźb i o- 
brazów n a jzn a k o m itszy m i ar>  
ty stó w  p o lsk ic h , zmarłych i ży­
jących. 836.

£«Kcyc Zbiorowe
pod kierumdem w ybitnych fa ­
ch ow ych  a ił  p ed a g o g iczn y ch ,
dla przygotowania do egzaminów 

dojrzałości, z S em ld a rj um , ze 
Szkół O ealn ycb , G im n szya l. i 
L io ea in y ch . W arunk przystępne 
Zgłoszenia przyjmuje: Koncesyono- 
wane Biuro N a u c z y c ie lsk ie  
S tefa n ii z  T rem b eck ich  Zwi- 
llin g . Kraków, ul. św. Jana 2 ,1. pię­
tro (Róg Rynku Głównego) Teł. 744.

mie od 1 go września, bądź to za 
stałem wynagiwdzaniem, Joądź też 
za pro wizy ą. Zgłoszeń.j do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu“ pod G G. 
Krakó«v św, Krzyża 1. 7. 0

w li.iaa.owie til. Kanonicza i. Ib.
Zakład ortystyozno- 
kamieniars. i uudowl.

Joze fa  KULE8ZY
naprzeciw cmentarza 
w^Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych poinnikówz pla 
skowca granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w mięjsęu i na pro- 
wincyi. Telefon 576

JEDYNA W KR Aid
F f J R V r . f  P A 3 Ó W

m a s z y n o  w y ch

I g n a f C j r o W u n u a

panicnl(i

jryzyłr
poszuknje zdoluego pomocnika Do- 
brzańaki-Korczowski Przemyśl. 971

L e k c y j g ry

na fortopianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12—3, ul. św. Filipa 1. 14,1 p 
drzwi nr. I. 1670

Kto chciałby dosta­
wiać świeże jaja

do Prus, może sobie zapewnić z ma­
łym ’ kapitałem przyzwoite utrzyma­
nie. Zgłoszenia tylko od rodaków 
z podaniem ceny przyjmuje Admi- 
nisracya Głosu Narodu. 916 2

Za rzą d  paaiekć Ant. K raiń- 
sk ie g o  w  J ez ie rza n a o h  ad

Borszczów]wysyła w 5-kilowyoh bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 7 kor. 
a wyborny ml id lipowy w cenie 
7 kor. 50 haL W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególniona na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak Wiśmak, Winogrc niak, Oży- 
niek i t. d. w 5-ciokilowyoh bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w oe- 
nach od 6 kor. 40 haL do 6 k. 7(l,"h 
cenniki na żądanie franko. 180

PANIENKI
z inteligentnych rodzin, zdrów do­
brze wychowane, znajdą wygodne 
mieszkanie z całem utrzymań em 
i należną opieką, w obywatelskim 
domu. Na żądanie pomoc w naukach, 
język francuski, niemiecki z konwer- 
Sacyą, lekoye muzyki Fortepian w 
miejscu. (Fokoje frontowe, słone­
czne, w Rynku głównym). Warunki 
przystępne. Zgłoszenia przyjmuje
Biuro Nauczycielski
S te fa n ii Ł ap izA w  Trjjflhe-
ck io h  a luiilling K ruków u l. ów.
Ja n a  2. Telefon 744. 909 2

uczęszczające do zakładów nauko­
wych znajdą pomieszcznie z całem 
utrzymaniem u bezdzietnej wdowy 
po wyższym urzędnika. Na żadanie 
fortepian do użytku. Kraków u l. 
S iem ira d zk ieg o  I. I I , II p< 
drzw i na lew o . 734 0

W iaojroua garacyjee
najlepszy deserowy gatunes, sło­
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K. 2-45 
"Wina i mió.1 pszczelny tamo ! I . 
Aliueu Versecz 11 Węgry. 9i9 10

Pierwszorzędny fali1 ykent 
K o r o n ,  k  \\> t»  n i g ii u  n i s k i c h

pijszukuje
zastępcy

z lutejsz mi liurtownemi interesa­
mi tonfekryj doskonale obznajomio- 
r-.ego. Oferty z r , fereucyami w nie­
mieckim franc. lub -.ngielsk. języku 
uprasza się Jo W. II. D a g g a -  
1,-j 5 4  ł i i g h .  Paremcnt. Nottin­
gham. 692 3

jtatmouia w iatrowi.

nstrum ent ten przymocowuje się 
na altanach ogrodowych, żerdziach, 
drzewach, budynkach mieszkalnych 
i t. d. i już przy małym wietrze wy­
daje tony i akordy, sprawirjąo rze­
czywiście przyjemne wrażenie. H ar­
monika wiatrowa ma 28 cm. dłu­
gości i kosztuje

t y l k o  k .  t -  — t y l k o .
Wysyłka za pobraniem przez: 

c. i k Dostawcę Dworu 
H i ™  ROftUcAD.

Dom wysyłkowy B r i i i  Nr. 1348 
(Czechy).

Ządajoie bogato ilustrowanego cen­
nika zawierającego przeszło 3000 

rycin darmo i opłatnie.

Przewodni!
l a  Organistów

jak organy w dobrym stanie 
utrzymywać, reparacje i stro­
jenie samemu uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administi. 
. Głosu Narodu.“
Cena egz. w oprawie z prze­
syłką_______  kor. 4-50 h.

Błaga o litość
Staruszka, 86 D t ioząoa, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie ohorą cór-ę o wspo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Ł a­
skawe datki na ten cel przyjmują 
w  Adm. „Głosu nazodu'1.


